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A N T O N I  S O B A Ń S K I

P s y  d l a I e p y c h
W  r. 1930 londyński dziennik ilustro­

w any „D aily  M irror" zap oczą tk ow ał or­
ganizację Ligi D ob roci dla Zwierząt, a 
skolei Liga ustanow iła „o rd e r"  dla n a ­
gradzania dzielnych  psów  za czyny o d ­
wagi i sam ozaparcia. Order ten, to o b ro ­
ża z błęk itnego saljanu ze srebrnem i 
klamrami i blaszką z napisem  „Z a  dziel­
n ość". Od czasu ustanow ienia tej odzna­
ki „k ap itu ła " rozpatrzyła  już kilkaset 
zgłoszeń, ale obrożę  przyznano zaledw ie 
36 czw oronogim  bohaterom .

„V ictoria  C ross" jest w  armji angiel­
skiej najw yższą odznaką, udzielaną za 
bohaterstw o natury zupełnie w yjątkow ej. 
W  obecn ej chw ili w  całem  Imperjum za­
ledw ie pięciuset czynnych i b y łych  ż o ł­
n ierzy m oże p oszczy cić  się posiadaniem  
tego najw spanialszego orderu. T y lko m ie­
szkając w  Anglji, można zrozum ieć magi­
czny w prost splendor potoczn ie  używ ane­
go skrótu „V . C .“ . O tóż w  tejże A nglji n i­
kogo nie gorszy fakt, że błękitna obroża  
jest stale nazywana „V . C. Collar". Za ­
pew ne, jest to  drobny szczegół, ale jak ­
że znam iennie ilustrujący, do jakiego sto ­
pnia pies na w yspach  B rytyjskich  p o ­
siada szerok ie prawa obyw atelstw a.

Nie należy też podejrzew ać, że cała 
sprawa psich nagród jest w ynikiem  sno­
bizmu czy  też businessu. W śród  u d ek o­
row anych  psów  znajduje się duży od se­
tek kundli, które wraz z arystokratycz­
nymi „kaw aleram i orderu" zajmują hono- 
-  „V - miejsca na w«zy«*kich pokazach

W  ub. r. w yszła  w  Londynie książka 
p. Peter Shaw Bakera p. t. „P si boh ate­
ro w ie " *). Jest to serja opow iadań  o cz y ­
nach psów , które zasłużyły sobie na b łę ­
kitną obrożę. Praw dziw ość opow iadań 
jest niewątpliwa, podane są nazwiska 
w łaścicieli, daty i m ie jscow ości —  s ło ­
wem, ca ły  psi proces kanonizacyjny. 
Książka jest bliższa grafomanji niż lite ­
raturze, i czyteln ik  w ciąż zm uszony jest 
przeskakiw ać landrynkow o-liryczne ustę­
py ; ale pom im o to trudno się od  niej o d e ­
rw ać. S posób  wyrażania się o psach, zna­
jom ość ich charakteru, w yrazu pyska, 
fakt że określenia różnych  subtelności w 
zachow aniu się i psychologii psa są c z ę ­
ścią składow ą angielskiego słow nictw a 
„na cod zień " —  w skazują wyraźnie, że 
w  A nglji zżycie  się człow ieka  ze zw ie ­
rzęciem  jest o w iele  bliższe niż w  P o l­
sce. Co u nas pisze się w cudzysłow ie  —  
tam pisze się bez cudzysłow u. Nie jest 
to bynajmniej błaha różnica.

O pow iadania, zaw arte w  książce, m oż­
na zgrubsza p od zie lić  na trzy rodzaje: ra­
tow anie od  utonięcia, od rozjuszonych  
lub dzikich  zw ierząt i w reszcie  od  ognia. 
N ajbardziej zdum iew ające są opow iad a­
nia z tej trzeciej grupy. Pies zasadniczo 
chętnie i dobrze pływ a, jak rów nież a- 
portu je przedm ioty z w ody, a znowuż 
instynkt w alki pom aga mu w  ratowaniu 
sw ego pana o d  napastującego zw ierzę­
cia. W  książce też mamy opisy w alki z 
w ężem  boa, z rysiem, z bykiem  i kilka­
krotnie ze  świniami. R zecz to d ość c ie ­
kawa, że w idoczn ie  w A nglji świnie, za ­
rów no knury jak m aciory, odznaczają  się 
agresyw nością. Czy słyszano k iedy w  P o l­
sce, żeby  „p iesk i" w alczy ły  ze świniam i?

P rzychodzi mi w łaśnie myśl, że w  P o l­
sce istnieje tyle uw łaczających  w yrazów
„p s ieg o " pochodzenia . W  języku angiel­
skim jedyne „p s ie " określenia są natury 
w spółczującej i litościw ej.

W róćm y do opow iadań  trzeciej grupy—  
ogniow ej. O dw aga psów  w o b e c  ognia w y ­
daje się chyba najbardziej bohaterskiem  
bohaterstw em . W idzim y w  niej zupełne 
zw ycięstw o m iłości i przywiązania do
człow ieka  nad pierw otnym  instynktem 
strachu. Pow ażne poparzenia pyska przy 
zdzieraniu z dz iecka  palącego się ubra­
nia, tarzanie się p o  palących  się p rzed ­
m iotach, zasłaniania dziecka od  ognia 
przez nieruchom e stanie praw ie że w  p ło ­
mieniach, k iedy niema innego ratunku, i 
na skutek tego poparzen ie trzeciego  s to ­
pnia całej p o łow y  ciała —  o to  przyk ła ­
dy, k ilkakrotnie przytaczane w  książce. 
Trudno b y ło b y  u w ierzyć tym op ow iad a ­
niom. gdyby książka nie posiadała cech  
zupełnie w iarogodnego dokumentu,

P o przeczytaniu  książki, czyteln ik przy­
chodzi do przekonania, że kulturalniejszy 
stosunek człow iek a  do psa, jaki panuje 
w  Anglji, wzm aga naogół inteligencję i 
łagod ność zw ierzęcia . Niem a praw ie ro z ­

*) D og H eroes. True Stories o f Canine 
B ravery by Peter Shaw Baker. W ith Eight 
Plates in Fuli Colour from the pastels by 
Mrs. G. Shaw Baker and S ixteen Plates 
in Photogravure. Londyn, W ard, L ock  et 
Co, 1935; str. 256 i tabl. 24.

działu, w którym  nie m ów ionohy o przy­
jaźni psa-bohatera z dom ow ym  kotem .

D o opow iadań o „d ek orow a n y ch " psach 
J  autor d o łą czy ł rozdzia ły  o  n iektórych  

psich „instytucjach ", jak np. o psach z 
góry św. Bernarda, o tragicznym  i hero- 

1 icznym  losie  psów  w ypraw y polarnej ka- 
| pitana S cotta  i w reszcie  o psach -prze- 

w odnikach  dla ślepych. R ozdzia ł o psach 
Scotta  składa się praw ie ca łk ow icie  z 
w yjątków  dziennika tego eksploratora. 
Przerażająca to, a jednocześn ie p a tetycz­
na epopea, której jedyną pociesza jącą  
stroną jest w niosek, do jakiego doszli 
cz łon k ow ie  w ypraw y, —  że na dalekie 
w ypady w nieznane ok o lice  psów  używ ać 
nie należy, a że  służyć pow inny jedynie 
przy ustanawianiu o b ozów  bazow ych.

Jednakże w P olsce  pow inien  w yw ołać 
szczególne zainteresow anie, i to nietylko 
w śród czy te ln ik ów  „P rzyjaciela  Psa", ale 
i w śród  w spółczu jącej części sp o łeczeń ­
stwa, rozdział o przew odnikach  dla n ie­
w idom ych. Uważam , że sprawę tę naj­
w yższy czas już ruszyć z miejsca, i dla­
tego pozw alam  sobie na zakończen ie tej 
recenzji p rzy toczyć  obszerne w yjątki z 
pow yższego rozdziału.

„L iczne zastępy ślepych  inwalidów są 
częścią tragicznego spadku, który wielka 
w ojna pozostaw iła  w alczącym  narodom . 
N iem cy zaczęły  rozw iązyw ać zagadnie­
nie swych niew idom ych inw alidów  w r. 
1915, U uslaiczając im tresowanych p sów - 
przew odników . Obecnie tych psów  pra­
cu je w N iem czech prawie pięć tysięcy; 
w A m eryce istnieje ogrom na szkoła, w 
której co  roku tresu je się setki psów ; 
we W łoszech , Francji. H olandji, Szw aj- 
carji i B elgji tysiące ślepych ludzi chodzi 
sobie jakby w idzieli, dzięki pom ocy 
psich przew odników .

Nikt poza niewidom ym i nie m oże zro ­
zumieć, jakiem  błogosławieństwem  jest 
pies-przew odnik. Utrata niezależności 
jest chyba najcięższą próbą dla ociem nia­
łych. K iedy pow iedziano pewnemu nie­
widomemu, że cierp liw ość ślepych  zasłu­
guje na podziw , odpow iedział: „N ie je ­
steśmy z natury cierpliw i, ale musimy się 
kryć ze swemi uczuciami. G dybyśm y za ­
częli się awanturować, k iedy zmuszeni je ­
steśmy czekać, m ogłoby się stać, że na­
stępnym razem niktby po nas nie przy ­
szed ł". Proszę w ięc sobie w yobrazić, co 
musi czuć osoba niewidoma, kiedy nagle 
znajdzie przy jacie la , który z radością 
pom aga jej o każdej godzinie dnia i n o ­
cy, przyjaciela , któremu można ufać bez­
względnie, który nigdy nie zawiedzie, 
który podniesie i odda cokolw iekby upu­
ściła, a pozatem  jest stałym  i k och a ją ­
cym towarzyszem .

D o roboty tej używa się ty lko suk al- 
zatek (po polsku m ówi się potoczn ie o 
tych psach „w ilk i"). B ardzo niewiele 
osób jest w stanie w ytresow ać te psy  do 
wym aganego poziomu. D ośw iadczenia na 
kontynencie w ykazały, że m niejw ięcej 
jedna osoba na dziesięć jest przy jm ow a­
na na praktykę przy naczelnym  instruk­
torze. Przy tej pracy om yłki są n iedo­
puszczalne; idzie tu o1 życie ślepej osoby. 
W  A n g lji centrum tresury pow stało 
w W allasey, w  hrabstwie Chester, a d o ­
św iadczonego instruktora udzieliła szw aj­
carska organizacja ,,L 'O eil qui V o it“ , 
która tresuje psy dla Szw ajcarji, Fran­
cji, W łoch  i Am eryki.

Psy te są w łaściw ie nie tresowane, ale 
w ychowywane. M uszą nauczyć się m y­
śleć same za siebie; muszą umieć p o ­
wziąć szybką i nieom ylną decyz ję  i w pro­
w adzić ją w  czyn  bez wahania; często 
muszą w ykonać rozkaz przez n iew ypeł­
nienie go aż d o  czasu, kiedy niebezpie­
czeństwo minie, lub też w ykonać go w 
jakiś sposób odm ienny; a co najw ażniej­
sze —  muszą zdaw ać sobie sprawę, że 
póki mają na sobie „chom ąto", nic nie 
powinno oderw ać ich uwagi od spełn ia­
nego obowiązku, choćby na drobny u ła ­
mek sekundy. Przelotna, chw ilow a nie- 

I uwaga m oże spow odow ać śmierć ociem ­
niałej osoby. W łaśnie to jest najniezw y- 
k lejszą cechą tych psów ; przez dwie, 
trzy, cztery, p ięć godzin —  prawie bez 
końca —  pies taki prow adzić będzie sw e­
go pana pośród ruchu kołow ego, po za­
tłoczonych  chodnikach obok drzew, la­
tarni, narożników, om ija jąc drabiny, 
dziury i wszelkie inne przeszkody, nie 
zw racając ani na chwilę uwagi na nic 
poza  swoim obowiązkiem . K iedy przy­
pom nim y sobie usposobienie psa —  jego 
chęć do zabawy i obcow ania z innymi 
przedstaw icielam i swego gatunku, jego 
przyrodzoną ciekaw ość wszystkiego co

wypatrzy, jego skłonność do badania 
w szelkich zapachów  i dźwięków, a także 
jego zw yczaj lekceważenia sobie czasa­
mi ostrożności i posłuszeństwa, jeżeli 
coś nagle zaw ładnie jego uwagą —  k ie­
dy przypom nim y sobie te głębokie, w ro­
dzone rysy jego charakteru możemy ty l­
ko podziw iać panowanie nad sobą i p o ­
święcenie, okazyw ane przez te psy-prze- 
wodniki w przezw yciężaniu swej natury. 
Nie by ło  jeszcze wypadku, żeby pies- 
przew odnik zaw iódł swego pana. Jest to 
dopraw dy bohaterstwo najw yższego stop­
nia. Niema dnia, aby ślepy człow iek nie 
pow ierzał swego życia  opiece psa, a czy ­
ni to z pełnem  zaufaniem, gdyż wie że 
pies spełni lo jaln ie  swój obowiązek.

Ciekawą jest rzeczą, że niektóre z tych 
psów, k iedy im zdejm ą chomąto, są rów ­
nie beztroskie i n ieodpow iedzialne jak 
każdy inny pies. Pan Birchall, ślepy in-

iw alida w ojenny, który mieszka w Barnes, 
hrabstwie Surrey, bierze ze sobą Monę, 
sw oją  psią przew odniczkę, na pobliskie 
pastwisko gminne, żeby m ogła użyć ru­
chu. Bawi się ona i baraszkuje radośnie 
z innemi psami i w tym czasie w yda je  
S;» zupełnie pozbaw iona „zm ysłu  jez d ­
n i" ; o ile pani B irchall nie śledzi za nią 
uważnie, suka gotowa jest rzucić się nie­
bacznie przez drogę, nie zw racając n a j­
m niejszej uwagi na ruch kołow y. A  p o ­
mimo to, Mona, gdy ty lko czu je  na so ­
bie chom ąto, przeprow adzi swego pana 
bezpiecznie przez najruchliw szą arterję 
miasta. Nie kojarzy  w idocznie nauk, któ­
re pobierała, z własnem bezpieczeństwem , 
tylko z bezpieczeństwem  swego pana.

D o szkoły przy jm uje  się ty lko psy, li ­
czące przynajm niej dwanaście m iesięcy; 
poniżej tego wieku mózg psa nie jest d o ­
statecznie rozwinięty. Kurs, który trwa

EMIL Z E G A D Ł O W IC Z

Zmarły pies
N iem niejsza moja świadom ość dziś jak w tedy, 
bo m oja św iadom ość to to, co on wie o mnie —
—  udało mi się z w ielk iej ludzkiej czered y  
w ybrać tego, k tóry  o mnie nie zapomni.

W  te j  chwili jestem  chem ją żyw ych  myśli, 
spojrzeniem  w okno, atramentem, piórem  i obsadką; 
byt m ój je s t p iękn y jak  tych co odeszli 
i w jed n ej b ytu ję sferze  z ojcem  jego  i matką.

N ie jestem  kaleczem  życiem ; —  bytem  nieulomnym
i wiernym  w zniosłem  się w sferę idei —
w ieść dobrą o czem ś lepszem  niż zeon  niosę potom nym :
0 tw órczej, z  pieśni prom ieniejącej, nadziei.

W  mrok pogrąży się w szystko ; lecz  z mroku  
rytm em  fali światło się wydzwania  —
— światło to szczekn ie! —  z błędnego obłoku  
psi kształt dorzuci refren y szczekania.

1 będę znów w cieleniem  niezm iennnej obrony, 
która zdobi daktylem  H ektorow e skronie  —
i choć zajadłym  strachem bez przerw y trw ożony, 
świadom ość ziem i m ojej psią m yślą obronię.

trzy miesiące, oparty jest na badaniach 
psycholog ji zarówno psów, jak ludzi 
ociem niałych. N ajpierw  pies musi nau­
czyć się siadać, kiedy dochodzi do je z d ­
ni; następne lek cje  są pośw ięcon e  w pra­
wianiu „u czn ia " w  przysiadaniu na sa­
mym brzegu chodnika, a nie w  od le ­
g łości paru stóp od  jezdni. W  tym w y­
padku niewidom y potknąłby się przy na­
stępnym kroku. K iedy pies-przew odnik 
i jego pan przyzw ycza ją  się już do sie­
bie całkow icie, wówczas, jeżeli jezdnia 
jest wolna od  ruchu kołow ego, pies nie 
siada przed każdem  przechodzeniem  
jezdni, lecz ciągnie mniej m ocno i tym 
jedynie sposobem  przestrzega człow ieka 
o zbliżaniu się do skraju chodnika.

Następnem zadaniem jest nauczenie 
psa, aby odm aw iał przechodzenia przez 
jezdnię, na której odbyw a się ruch k o ­
łow y, i aby zatrzym yw ał się pośrodku 
jezdn i w w ypadku, k iedy jakiś pojazd  
n adjedzie niespodzianie. Skolei pies uczy 
się słuchać trzech rozkazów : naprzód,
na lewo, na prawo, a także brać wszelkie 
zakręty pod kątem prostym , tak aby p o ­
zw olić ślepej osobie zachow ać zm ysł k ie­
runku. W  dalszych stadj ach kursu in­
struktor spędza pew ien czas na ch od ze­
niu z zawiązanemi oczym a po ulicach Li- 
verpoolu w tow arzystw ie psów, w ypróbo- 
w ując sumiennie swe w ychow anki i p o ­
praw iając wszelkie usterki wykształcenia. 
W końcu  przybyw a do szkoły  ślepa oso ­
ba na trzytygodniow y kurs instrukcyjny.

Nie w szyscy niewidom i posiadają  uspo­
sobienie, nadające się do korzystania z 
usług psa-przew odnika. O czywiście, dla 
osiągnięcia dodatnich w yników  musi ist­
nieć m iędzy niewidom ym  a psem wiele 
wzajem nej sym patji i zrozumienia. P rze­
konano się, że łatwiej u lżyć losow i śle­
pych m ężczyzn niż kobiet; w iększość 
m ężczyzn łatw iej, prędzej i naturalniej 
niż kobiety potrafi znaleźć odpow iedni 
ton koleżeństwa połączonego z autory­
tetem w stosunku d °  psów. Z dw udzie­
stu pięciu psów, pracujących  obecnie w 
Anglji, ty lko jeden jest w łasnością  k o ­
biety.

Pierwszem zadaniem ślepej osoby po 
przybyciu  do szkoły  jest spędzenie trzech 
dni w  p ok oju  samnasam z psem; karmi 
go ona ręką i nazywa po imieniu. Chodzi 
o to, aby pies zrozum iał, że dany cz ło ­
w iek ma być jego jedynym  panem; ch o­
dzi także o wypróbow anie, czy n iew ido­
m y i pies nadają się dla siebie usposobie­
niem. Do tego czasu pies ży ł zbiorow o 
z innemi psami, będącem i na tresurze; 
obecnie jest od  nich oddzielony, i wszel- 
kiemi jego potrzebam i opieku je się nie­
widom y. Karmienie odgryw a w tym sy ­
stemie ważną rolę; pod  żadnym  warun­
kiem nie w olno kom ukolwiek poza ociem ­
niałym karmić psa, który musi zawsze 
przyjm ow ać jedzenie z ręki. Dieta, p o ­
legająca na surowem mięsie najw yższe­
go gatunku i kilku sucharach na dzień, 
musi być ściśle przestrzegana; praca psa 
wymaga znacznego napięcia jego syste­
mu nerwowego, toteż każdv upadek „ fo r ­
m y" odb iłby  się prędko na użyteczności 
zwierzęcia.

K ażdy rozkaz jest dawany zapom ocą 
p ojedyń czego słowa. K iedy się chce p o- 
prostu psa przyw ołać —  w oła się go po 
imieniu; k iedy się chce, aby prow adził—  
da je  się rozkaz: „ch o d ź !" , a pies. obch o­
dząc człow ieka styłu, siada po jego lewej 
(zawsze lew ej) stronie. Chom ąto składa 
się z  pałąka, obszytego skórą, który ster­
czy  na m niejwięcej stopę ponad grzbie­
tem psa w p ozy cji dogodnej dla uchw y­
cenia go ręką; chomąto przym ocow ane 
jest do psa tak, że k oń ce  pałąka o p ie ­
rają  się o łopatki zwierzęcia. Łopatki te 
są ośrodkiem  wszystkich ruchów ; po 
osiągnięciu pewnej wprawy człow iek  
ślepy jest prawie w stanie pow iedzieć o 
czem  pies myśli, dzięki poruszeniom  
przekazywanym  zapom ocą pałąka jego 
wrażliwym  palcom . Ruchy łopatek m ó­
wią mu o tem, czy  pies chce skręcić na 
prawo, czy na lewo, niemal zanim zw ie­
rzę swój zamiar wykona. K iedy pies zw al­
nia chód, zb liża jąc się do brzegu ch od ­
nika —  w steczny opór pałąka przestrze­
ga człow ieka; k iedy pies siada —  obni­
żenie się pałąka kom unikuje to człow ie­
kowi.

M ożna sądzić o świetnem w ytresowa­
niu psa z faktu, że człow iek ślepy musi 
zawsze chodzić, trzym ając lewą czyli k ie­
rującą rękę przy samym boku; pies b o ­
wiem nauczony jest przeprow adzać nie­
w idom ego bezpiecznie obok przeszkód, 
zostaw iając m iędzy sobą a daną prze­
szkodą t y l k o  t y l e  m i e j s c a ,  i l e

z a j m u j e  s z e r o k o ś ć  l u d z k i e g o  
| c i a ł a. G dyby ociem niały trzym ał rękę 
zdała od  ciała, pies m ógłby m ylnie ob li­
czyć od leg łość i uderzyć swego pana, przy 
przechodzen iu  o latarnię lub drzew o.

M oże najw iększą przeszkodą do pok o ­
nania jest doprow adzenie ślepej osoby 
do zupełnego poddania się psu. O ciem ­
niały musi poprosiu  dać rozkaz co  do 
kierunku, a resztę pozostaw ić psu. W szy ­
stkim wiadom o, że  utrata w zroku zao­
strza pozosta łe zm ysły; dla człow ieka 
ślepego dźwięki m ają dwa razy tyle zna­
czenia co  dla, osoby w idzącej. Proszę so ­
bie przeto w yobrazić niew idom ego na 
skraju chodnika z nowonabytym  psem- 
przewodnikiem . W ydał rozkaz: „n a ­
p rzód", k iedy nagle słyszy  turkot zbliża­
jącego się zaprzęgu lub ciężarówki. 
W szystek jego instynkt mówi mu, że na­
leży wstrzym ać się i poczekać, a pies u 
jego boku ciągnie naprzód. Turkot zb li­
ża jącego się pojazdu  staje się g łośn ie j­
szy, czasem nawet w zm ożony innemi ha­
łasami. Pies mimo to ciągnie. W  pod ob ­
nym w ypadku poddanie się k ierow nic­
twu psa musi wym agać ogrom nej odw a­
gi i zaufania. T y lko świadom ość, że pies 
nie zawiedzie, pozw ala ociem niałem u 
wm ieszać się w  wir ruchu kołow ego.

Co za wzniosła w spólność sympatji, 
zaufania, m iłości i w ierności! M iędzy 
człow iekiem  a zwierzęciem  nie będzie 
chyba nigdy ściślejszego kontaktu, niż 

I ten który istnieje pom iędzy niew idom y- 
; mi a ich psami.

K iedy n iew idom y coś upuści, pies p od ­
nosi to i p od a je  mu do lew ej ręki. U czy 

I się podnosić różne przedm ioty w  sposób 
odm ienny, a w ięc chustkę do nosa p o d ­
nosi delikatnie za róg końcami przednich 

‘ zębów, przyczem  odw ija  wargi, aby tym 
sposobem  uniknąć zwilżenia chustki. Pu­
dełko zapałek podniesie, podrzuci d o- 
góry i złapie tak, aby mu wystaw ało z 
lewego policzka, gdzie jest łatwo uchw yt­
ne dla niewidom ego. M onetę będzie trzy­
mał w głębi pyska i w yplu je ją, kiedy 
człow iek przesunie rękę pod  jego brodą.

Pan Birchall, ślepy inwalida, o  którym  
już była  mowa, jest stolarzem -artystą, 
i M ona zawsze wraz z nim siedzi w 
warsztacie. Jej pan przypuszcza, że su- 
kaj musi go pilnie śledzić przez ca ły  czas 
jego pracy; przy robocie w iele m ałych 
kaw ałków  drzewa spada na podłogę, ale 
kiedy p. B irchall upuści kawałek, które­
go potrzebuje, i zaw oła na sukę, aby go 
odnalazła, M ona podnosi zawsze i o d ­
daje mu ten tylko kawałek, który d o ­
piero co  upuścił. Suka nie może w tym 
w zględzie kierow ać się węchem, gdyż 
rzecz oczyw ista, wszystkie kawałki drze­
wa, leżące na pod łodze, pan je j m iał 
także uprzednio w rękach. Pan Birchall 
jest też zupełnie przekonany, że M ona 
zda je  sobie sprawę z jego ślepoty i na 
poparcie swego twierdzenia opow iada, co  
następuje. Świadkiem zdarzenia była  też 
jego żona. Pan i M ona siedzieli przy k o ­
minku, k iedy pies wstał i zam ierzał opu­
ścić pok ó j. Pan Birchall rozkazał suce 
pow rócić, a ona posłusznie p o łoży ła  się 
na dywanie. Po krótkiej chwili jednakże 
wstała znowu, a uczyniła to niezw ykle 
w olno i cichutko. W stawszy, postąpiła 
kilka kroków  ku drzwiom, poczem  p rzy ­
siadła. M anewr ten pow tórzyła  kilka ra­
zy, nie pow od ując najm niejszego dźw ię­
ku, aż wreszcie doszła do drzw i; cały 
czas nie spuszczała z oczu  swego pana, 
śledząc jego twarz, aby się przekonać, 
czy  jej poruszenia zostały  usłyszane".

W  rozdziale o psach-przew odnikach,
1 którego fragment przytaczam y pow yżej, 

znajduje się szereg listów  ludzi ociem ­
niałych: n ieszczęśliw i nie znajdują
wprost słów  dla wyrażenia w dzięczności 
i zachwytu dla swych psich przew odni­
ków. W szyscy podkreśla ją  te same dwa 

i głów ne mom enty: wzm ożenie poczucia
niezależności i lepszą „form ę" fizyczną, 
dzięki prawie nieograniczonej m ożliw o­
ści spacerów. Znajdujem y jeszcze o p o ­
wiadania o psie, który pom aga swemu pa- 

J  nu, h odow cy drobiu, w podbieraniu ja jek  
j  i prow adzi go na okoliczne targi, a także 
o innym, dzięki któremu jego zrozpaczo­
ny- i nerwowo rozstrojony w łaściciel mógł 
stać się zarządcą w ielkiej pstrągam i.

W szystko to przyw odzi na myśl, że w 
Polsce ży ją  także tysiące ślepych, p rzy ­
kutych do swych mieszkań, tysiące ludi-i 
bezczynnych, ociężałych  i zależnych nie- 

| raz od  pom ocy obcych. D ostarczając w y ­
tresowanych psów  naszym niewidomym, 
m ożnaby im pom óc do odzyskania ch oć­
by  ułam ka szczęścia  ludzi w idzących .
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P s
W arm a złoży ła  sw e m ałe k o ło  stare­

go, zgrzybia łego p ieca  kuchennego. Była 
wiosna, ludzie pracow ali w  ogrodzie, o k o ­
pyw ali drzew ka, ścinali zesch łe  gałązki, 
palili śm iecie —  a W arm a już na dw a 
tygodnie przed porodem  przeszkadzała 
oaństwu. A lb o  p od k op yw ała  się pod  dre- 

nianą stodołę , a lbo ryła  p od  dom em , 
zy gotow u jąc norę dla złożenia  szcze- 

ląt. Pani w yganiała ją, zasypyw ała d o- 
ły, groziła  gołem i rękam i, wym yślała. 
L ecz W arm a patrzyła  na świat sm ętnem  
i łagodnem  spojrzeniem .

O św icie w  dzień porodu  w  kuchni 
rozległ się skow yt szczen ięcy , spod  p ie ­
ca  w yp e łz ły  ślepe szczeniaki. W y czerp a ­
na matka spoglądała na nie szczęśliw em i 
oczam i. Pani pow ied zia ła  do pana:

—  Ty zaw sze musisz coś  w ym yślić. 
Przejść przez kuchnię nie m ożna. S z cze ­
niaki trzeba  a lbo u topić, albo w yrzucić 
na dw ór.

Pan w łoży ł szczeniaki do koszyczka, 
w yn iósł przed dom  i wygnał z kuchni 
W arm ę. Pan p racow a ł przy grządkach 
w  ogrodzie . D rzw i do kuchni stały o tw o ­
rem. Po godzin ie ok aza ło  się, że  w szyst­
kie szczeniaki w raz z m atką są znowu 
w  kuchni. W arm a ostrożnie przeniosła  w  
pysku ślepaki na m iejsce ich urodzenia.

M iędzy panem  a panią ro zp oczę ła  się 
w ojna. Byli m łodzi, kochali się, dzieci 
jeszcze nie mieli. Pani kategoryczn ie  żą ­
dała  utopienia szczeniąt w rzece, pan 
zaś m ów ił, że suka jest rasow a, że  o b ie ­
ca ł m ałe przy jaciołom . W reszcie  pani 
ustąpiła. M ąż chcia ł też d og od zić  żonie. 
G dy  ty lko szczeniaki przejrzały, posta­
now ił je  rozd ać. P rzyjechała  siostra i 
w zięła  jednego.

N astępnego dnia jednak go zw róciła . 
Była samotna, szczeniak piszczał w  cza ­
sie jej n ieobecności, przeszkadzał sąsia­
dom, gdy  w ych odziła  do pracy, nic nie 
jadł, ani nie pił. Siostra uważała, że 
szczeniak został zbyt w cześn ie  odstaw io­
ny od  m atczynej piersi. Prosiła w ięc o 
pozw olen ie  pozostaw ien ia  go jeszcze na 
parę dni przy matce.

Szczeniak radośnie zaskow yczał i p o ­
cz łap a ł w  kierunku W arm y. A le  oczy  
W arm y nabrały z łego i baczn ego w yra­
zu. O bw ąchała w rogo  szczeniaka, w y ­
szczerzyła  k ły . O dtrąciła  syna od piersi.

Państw o schylili się nad W arm ą. W a rk ­
nęła. W ów cza s  pani tupnęła nogą i k rzy k ­
nęła na nią. O czy  W arm y stały się o cza ­
mi n iew oln icy . P oddała się. Szczeniak 
p od p e łz ł i zaczą ł ssać.

L ecz gdy ty lko w yszli w szyscy  z kuch­
ni, rozległ się przeraźliw y pisk : W arm a 
rzuciła szczeniaka z jednego kąta kuchni 
w  drugi. B yła  rozdrażniona. Pan, pani 
i siostra naprzemian i razem przekonywali 
W arm ę. Przy nich by ła  pokorna.

Pan za d ecyd ow ał, że  szczeniak prze- 
nikł obcym  zapachem . W ygnał w ięc W a r­
mę na dw ór, pom ieszał szczeniaki, p o ­
tarł jedne o drugie, poroznosił p o  w szyst­
k ich  pok ojach . W arm a rzuciła  się na p o ­
szukiwania, zebrała  w szystkie, pop rzyn o- 
siła na sw ój m aterac do kuchni. Nie ru­
szyła jednak odszczepień ca , ch ociaż  p o d ­
chodziła  do niego kilka razy. Pan znów  
wygnał W arm ę na dw ór, zn ów  pom ieszał 
szczeniaki i przeniósł m aterac z kuchni 
do przedpokoiku , razem  ze w szystkiem i 
małemi. W arm a, schw yciw szy  m aterac 
zębam i, zaczęła  ciągnąć go do kuchni. 
Pan jej jednak tego zabronił, i W arm a 
pod da ła  się. D o w ieczora  by ł spokój. A  
w ieczorem , tak ok o ło  dziew iątej, gdy 
państw o spożyli ko lację  na w erandzie i

i a d o
zam ierzali p ó jść spać, w  całym  dom u roz ­
legło się w ściek łe  w arczen ie  i w ślad za 
niem straszliw y skow yt szczen ięcy .

Szczen iak  m iał zm iażdżone —  kłam i 
matki —• szczęki, łapy, klatkę piersiową. 
Jedno ok o  mu w ypłynęło , z ust, z uszu, 
7 pustego oczod o łu  lała się krew, spod 
zdartej skóry w ystaw ały połam ane żebra.

M łoda gosposia  nie lubiła W arm y i żą ­
dała kategoryczn ie, aby szczeniaki jak- 
najprędzej w yrzucić  z kuchni. M łoda g o ­
sposia nie m iała dzieci. W arm a - matka 
rozdarła  sw ego szczeniaka. Szczeniak 
zd ech ł dop iero  nazajutrz. Pani przesie­
działa nad nim całą  noc. W ydosta ła  pu­
dełko, ow inęła  szczeniaka watą, w szyst­
kie jego rany w ysm arow ała jodyną. Na 
jej życzen ie  pan p o jech a ł do miasta 
po w eterynarza. W eterynarz orzek ł, że 
szczeniak umrze. Pani karm iła go m le­
kiem z ły żeczk i i ze sm oczka.

W alczy ła  ze śmiercią, odsuw ając ją jak - 
najdalej. O czy  jej by ły  suche. Nie spała

W A N D A  M E L C E R

T r o
M oże dlatego że b ia ły  (upieram się 

przy tem, ch oć  są, k tórzy  utrzymują, że 
ten pies jest czarny; ostateczn ie m ogę 
zrob ić  ustępstw o: pies jest, jak każdy 
angielski setter, łaciasty), m oże dlatego 
że łagodny, a m oże dlatego w reszcie  że 
p iękny, prem jow any i w ysok iego  rodu  ■— 
Tram p ma szczęście . T o m ało, że doży ł 
sędziw ego w ieku lat siedm iu i od  tyluż 
lat w iernie mi tow arzyszy, toby  jeszcze 
nic nie było , to  się zdarza. M yślę jednak, 
że  jest jakąś psią A lrauną czy  M eluzyną, 
z tą różn icą  że  nie przynosi mi ani złota, 
ani szczęścia  w  m iłości. Sam ma szczęś­
cie, i to  nam obojgu , mnie i jemu, zu­
pełn ie w ystarcza. Psy go nie gryzą, ch o ­
roba  się go nie czep ia  (to Alraune p rze ­
cież rw ała gołem i rękam i pok rzyw y  i nie 
dostaw ała bąbli), a psy k o ło  niego ulega­
ją różnym  w ypadkom , chorują i zdychają. 
Jest w  każdej chwili życia  jednakow o 
piękny, spok ojny  i delikatny (oczyw iście , 
nie w tedy k iedy pogon i za zającem , ch o ­
ciaż już, k iedy w ystaw ia kuropatw y, jest 
zupełnie w  form ie), na żadne psy nie na­
pada, nikom u nie rob i krzyw dy, chociaż 
k o ło  n iego dzieją się dziw ne rzeczy . Nie 
potrzebu je  w ca le  dopełn iać sw ojego losu, 
w ca le  się przy nim nie fatyguje, jest ty l­
k o  jakgdyby medjum, którem  posługuje 
się psie przeznaczen ie, ch cąc innym 
psom  dop iec. M a zresztą św ietlany cha­
rakter: n iedaleko poduszki, na której 
śpi, m ożna na całą  n oc postaw ić na p o ­
d łod ze  pasztet do wystudzenia, a Tram ­
p ow i naw et na myśl nie przyjdzie w stać 
i bez pytania go zjeść. T y lko w tedy, 
k iedy gram y w  brydża i trochę przy tem 
w ypijem y, w idzę go o jakiejś godzin ie n o ­
cy, jak p ow oli i dystyngow anie, ciągnąc 
za sobą łapy, w ch odzi na stó ł i bez  p o ­
zw olenia liże gościom  nosy i talerze. 
K iedy tańczę, śpi w  drugim pokoju , ale 
co  p ó ł godziny budzi się, m iesza się 
m iędzy tańczących, robi p ó ł tury za 
m oim tancerzem  i w raca na sw oje  p o ­
słanie. Zresztą od  urodzenia praw ie stoi 
w  ogniu walki, d okoła  niego koncentrują 
się w rog ie  siły, padają trupy a on w y ­
ch odzi ca ły  i n ietknięty ze w szystkich

I a
całą noc. Duża kob ieta  chodziła  na pa­
luszkach. W ielk ie  jej rę ce  b y ły  m ięk­
kie i łagodne. K iedy szczeniak zdechł, 
pani, m łoda, silna i zdrow a kobieta , roz ­
becza ła  się jak dzieck o . K iedy mąż sp o ­
strzegł łzy , zaw stydziła się, odw róciła , 
uśm iechnęła w inow ajczo i zasłoniw szy 
m okre oczy  ręką pow iedzia ła  ze złością-

-—  W szystko to przez ciebie... No, idź 
i w yk op  jam kę p od  tą m ałą jodełką , tam 
za ław eczką...

Pan p oszed ł k op ać dół. R osa była  o b ­
fita, s łoń ce  św ieciło  zboku, nad ziem ią 
unosiły się liljow e ob łok i. Pan w idział 
przez ok n o : żona schyliła się nad W a r­
mą, uklękła przed  szczeniakam i, każdego 
zoddzielna pogłaskała i nalała do psiej 
m iseczki m leka. O czy  W arm y b y ły  —  
mądre, smutne, pełne winy.

P od ch od ząc do ganeczka, gospodarz 
tendencyjn ie kaszlnął, uderzył łopatą o 
p od łogę  i wolniuteńko, wolniej niżby na­
leżało, zaczął w ycierać buty z ziemi.

m  p  m a

obieży. W y ch od zi tak jak to on: p o w o l­
nym krokiem , chw iejąc puszystą pleu- 
reu se ‘ą w spaniałego ogona, lekko u no­
sząc w argę nad białym  praw ym  kłem  w 
tajem niczym  i n iezrozum iałym  uśmiechu, 
z długiem i uszami, jak czarne loki, 
w zdłuż szczup łego pyska.

Z aczę ło  się to w łaśnie od  urodzenia. 
M iałam  go już daw no zabrać, ale spóź­
niłam się o tydzień, bracia  jego byli już 
kom uś obiecani, siostra zc-stawała w  d o ­
mu. Cztery szczeniaki jad ły  w łaśnie ryż 
z mlekiem, potem  obcieran o  im serw etką 
płaskie jeszcze  tw arzyczk i i długie, siwe 
brody , utytłane w  rozgotow anym  ryżu. 
Jak się łatw o dom yśleć, b y ł to  ze szcze ­
niąt najdrobniejszy i najsłabszy. Nie trze­
ba się spóźniać. Zabrałam  go na wieś, 
a potem , ch oć  bardzośm y się polubili, 
oglądałam  z cazdrością fctografje  jego 
b ia c i, rosłych  olbrzym ów  na grubych, 
szczen iack ich  łapach, i w ysłuchiw ałam , co  
to  oni jedzą za w ym yślne potraw y i jak 
św ietnie się hodują. N iestety, k iedy po 
roku  spytałam  zn ów  o  te w spaniałe psy, 
dow iedziałam  się, że  jeden zd ech ł na n o ­
saciznę a drugi się w ściek ł, pon iew aż 
angielskie settry, to w łaśnie takie trudne 
d c w yhodow ania  psy.

Już w ted y  bardzo mnie to zastanow i­
ło . Jakkolw iek  oburzą się fachow cy, 
Tram p b y ł zaw sze szczup ły i d ość d rob ­
ny, kaszy nie lubił, na owsiankę się w y­
krzyw iał, śm ierdziało mu końskie, suro­
w e m ięso i z predy lekcją  żyw ił się kar­
toflam i. B ył tak posłuszny i subtelny, że 
k iedy  się w ałęsał po w ielkiem  p o d w ó ­
rzu, m ożna b y ło  z ganku k ierow ać go 
głosem . C hodził w ted y  w  zygzaki, czu ­
ły  na prośby jak antena, giętki jak sa­
m olot bez pilota, gnany przez e lek trycz­
ną stację.

A le  na pod w órzu  żył p otw ór k rw io ­
żerczy  jak tygrys, R ex, olbrzym i dog 
łańcuchow y, k tóry  szczególną  żyw ił do 
psów -sam ców  nienaw iść. W  p op łoch u  
u cieka ły  przed nim w ielk ie  świnie i źre ­
baki, k ostrop aty  M ik i m ałe kundelki 
służby om ijały budę na milę w ok o ło , ba, 
naw et służba bała się pod ch od zić, tak że

To
Pan by ł myśliwym, to znaczy lek k o ­

myślnym, beztroskim  człow iek iem ; śmiał 
się głośno, dużo jadł, buty miał zaw sze 
zab łocon e , chodził na szeroko rozstaw io­
nych  nogach, w  koszuli o w ieczn ie  ro z ­
piętym  kołn ierzyku.

B yło  ich  d w oje  —  M aszka, kundel p o ­
dw órzow y, bez rasy, bez domu, bez m i­
łości, i rasow y setter, u lubieniec pań­
ski —  sukin syn As. A s zaw sze w ybierał 
się z panem na łow y. Pan i A s jedli ra­
zem, w esoło  i dosyta, spali razem w  jed ­
nym pokoju. D o M aszki pan odnosił się 
obojętn ie, zapominafjąc ją karmić. M ie ­
szkała na dw orze, żyw iła  się sam odziel­
nie, w ypuszczając się co  rano do sadów, 
lasu i sąsiedzkich  pod w órzy . D o dom u 
nie śmiała w ch odzić , oczeku jąc na pana 
na podw órzu , aby tu dop iero  mu służyć. 
Pan i A s w ychodzili w ielkopańsko na ga­
nek. M aszka m achała ku czc i pana o g o ­
nem. Pan i A s szli na spacer, z w izytą 
lub za sw ojem i sprawami. M aszka odp ro-

s z c z ę ś
p rócz  usługującej mu dziew czyny, znał 
i to lerow ał ty lko mnie jedną. A  w łaśnie 
k tóregoś w ieczoru  zerw ał się z łańcucha.

Stałam w  drzw iach  kuchni, Tram p na 
środku pod w órza . P ow iem  szczerze, że 
głos mi zam arł w  krtani, k iedy  zob a czy ­
łam olbrzym ią masę m oręgow atego c ie l­
ska, sunącą w  dzikich  podskokach  ku 
m ojem u psinie. A  Tram p, jak to Tramp, 
nie próbow ał w cale uciekać, jakby w ie­
dział, że  to się na n ic nie przyda. Stał 
spokojnie, ciasno stuliwszy uszy, i naw et 
chyba chw iał sw oim  w spaniałym  og o ­
nem. T rw ało  to  jedno m gnienie oka, dog 
trochę się wstrzym ał, opisał nagle k o ło , 
jakby się potknął o  kulistą atm osferę, 
skoncentrow aną k o ło  tego b ia łego sp o ­
kojnego psa i w  olbrzym ich  susach rzu­
cił się do kuchni. A  na środku kuchni 
siedział Mik.

Podbiegłam  do Tram pa, ob jęłam  go za 
szyję, pociągnęłam  na w erandę, zam knę­
łam na klucz w  pokoju . T o b y ło  p ierw ­
sze. Potem  dop iero  zaczęłam  k rzy czeć 
o ratunek dla M ika. Na mój krzyk przy­
b ieg ło  dw óch  fornali, razem w padliśm y w  
zabudow ania. Okrutna i bezw zględna 
przew aga R exa  nad dużym zresztą i c ięż ­
kim M ikiem  zaparła nam dech  w  p ier­
siach. O lbrzym i dog trzym ał za kark M i­
ka, k tóry  bez jednego jęku w isiał mu, jak 
szmata, m iędzy kłami. K rew  kapała na 
p od łogę. K iedy R ex  nas zobaczył, za ­
czął uciekać, nosząc się jak tygrys przez 
stoły  i ławki, a w ielki ostrow łosy  w y - 
żeł, k tórego  trzym ał ciągle w  zębach, 
w ca le  mu w id oczn ie  nie ciężył. Przy­
trzym ać go i dostać się w  jego k ły  —  na 
to niktby się nie odw ażył. Nic też nie p o ­
m ogły dwa kubły  zim nej w ody . W resz­
cie  J óze f rzucił się do kredensu, chw ycił 
ciężką  szczotk ę  do froterow an ia  i tę 
szczotk ę  rzucił z w ysok ości psu na g ło ­
w ę. O lbrzym  puścił zd ob ycz  i u ciek ł, 
przesadziw szy ramę okienną jednym, p o ­
tężnym  susem. M ik ży ł jeszcze, ch oć  
straszliw ie pogruchotany, zabraliśm y się 
prędko do opatrunków .

L ed w o się M ik w ylizał, w  o k o licy  za ­
panow ała nosacizna, i M ik zn ów  się roz-

w a r z y s
w adzała ich do bramy.

Stosunki m iędzy A sem  i M aszką były 
ohydne. A s pogardzał M aszką, jej szczu­
płą i kudłatą postacią , smętnym, poddań- 
czym  w zrokiem , którym  w itała i żegnała 
pana. On, As, zjaw iał się zaw sze z pa­
nem, jako dwaj rów ni sobie, ch odził z za ­
dartym ogonem , prężąc m ięśnie łap. I 
spoglądał na M aszkę zgóry, jeszcze p o - 
gardliw iej niż jego pan. M aszka nienaw i­
dziła Asa, darm ozjada i franta. A s nie 
czu ł do M aszki naw et pociągu  p łc iow ego . 
C zęstokroć się k łócili. As, zauw ażyw szy 
u M aszki jakąś k ość, którą sobie skąd- 
ciś przyniosła, zaw sze pragnął ją jej o d e ­
brać. M aszka bron iła  się wszystkiem i 
kłami. Przez otw arte drzw i w  pokoju, 
lub na tarasie, w idziała jak A s jada ra­
zem z panem. Psy b o czy ły  się, miały 
w rogie  oczy , w arcza ły  zbliżając się do 
siebie. Pan zaw sze by ł po stronie Asa. 
Sukin syn A s ginął z dom u na ca łe  ty ­
godnie, chudł i słynął jako zw ycięzca  na

c i e
chorow ał. R e x  leżał w  budzę, c iężko 
dysząc, i od  dw óch  dni nic nie jadł. P óź ­
nym w ieczorem  trzeba b y ło  p osy ła ć  do 
m iasteczka po w eterynarza i szczep ion ­
ki. Zanim przyjechał, Tram p zach orow ał 
także i dostał w ielkiej gorączki. W e te ­
rynarz obejrza ł psy, dał zastrzyk M ik o ­
wi, i zaopinjow ał, że R exow i jest dużo 
lepifej, natom iast Tram p jest w  w ielkiem  
n iebezpieczeństw ie . B ez chw ili wahania 
postanow iliśm y dać Tram pow i ostatni, 
zbyw a jący  zastrzyk, pozostaw ia jąc R exa  
bez pom ocy . R ex  zd ech ł nad ranem, jak ­
by  piorunem  rażony, Tram p w ten sposób  
uporaw szy się z wrogiem , jego kosztem  
uratow any, w stał w esół i zdrow iuteńki.

I znow u rok potem , już w  W arszaw ie, 
p osła ł na śm ierć jednego psa. Byłam  
z nim u przyjaciół, k tórzy  mieli p ięk n e­
go wilka. Po ob ied z ie  służący zeszed ł 
z w ilkiem  na ulicę. Patrzę na Tram pa: 
siedzi przy drzw iach, uśm iechając się 
w ym yślnie sw oim  sposobem , i patrzy na 
mnie pięknem i, czarnem i oczam i. Pytam :

—  C hcesz w y jść?
W stał, sk oczył, chw ieje  pięknym , pu­

szystym  ogonem , aż mu się kołyszą  o b fi­
te, frendzlaste m ajtki na zadnich łapach. 
Tak, napew no ch ce  w yjść. Przechylam  
się przez schody, w ołam :

—  H allo, w eźcie  ze sobą  Tram pa!
A le  oni już nie słyszą, już zeszli, już

brama trzasnęła. Tram p znow u przysiadł 
i patrzy na mnie z uśm iechem . M yślę 
sob ie : poczek asz trochę. Tak bardzo ci 
znow u nie jest pilno. S łyszę trąbkę sa­
m ochodow ą, straszliwe, przejm ujące w y ­
cie. Za chw ilę przynoszą przejechanego 
psa.

Tak, Tram p niczem  nie pom aga lo so ­
wi, jego alrauniczna n ietykalność w y ła ­
dow uje się mimo niego. A le  pon iew aż 
jestem  przesądna, w ięc teraz, p isząc o 
tem, rob ię  znak, jaki jest przyloty na S y- 
cylji p rzeciw  „jetta tu rze": opuszczam
w d ół praw ą rękę, podkurczam  trzeci 
i czw arty palec, a w skazuiacy i serd ecz­
ny trzykrotnie k ieru ję ku ziemi, jak w i­
dełki, p o  k tórych  mają sp ływ ać w szyst­
k ie złe  uroki.

z e
w szystkich  psich  w eselach  w  całej o k o ­
licy.

K tóregoś dnia A s  zn ów  zginął. Pan ob - 
szukał w szystkie zakam arki, podw órza , 
sady, rozm aw iał z ludźm i najniższego p o ­
chodzenia, gwizdał, wym yślał. W ieczorem  
zdjął buty, w łoży ł pantofle, szerok o- 
skrzydły kapelusz, zapiął kołn ierz k o ­
szuli, zaw iązał krawat. P rzed dom  za je­
chał w óz. Na drzw iach  u dom u zawisła 
k łódka. Pan w yjeżdżał, jak co  roku. Co 
roku w yjeżdżał z panem  As, co  roku M a­
szka odprow adzała  pana na stację. I tak- 
samo tym razem  M aszka odprow adziła  
pana na stację.

Po szynach sunął pociąg, pozostaw iając 
za sobą noc. M aszka w lok ła  się samotnie 
spow rotem . W  lesie w padła  na św ieży 
za jęczy  ślad. Siad w yw iód ł ją w  pole. 
Zając żuł ow ies. O krążyw szy zająca, w y ­
szedłszy p od  wiatr, pognała go, dogoniła 
na skraju lasu i zżarła w gwiaździstą noc. 
Nie miała do k ogo  się śpieszyć. D o domu 
w róciła  o św icie i p ow lok ła  się do sw o ­
jej starej nory, gdzie spędzała dni sa­
m otnej zim y —  w  sam otności sadu, za­
m kniętego domu, długich, m roźnych  n o ­
cy  i zaw iei. ,

Rankiem , zm ordow any i w ychudzony 
od  długiej w łóczęg i, przyszedł A s. Z w y ­
cięsko p o łoży ł się na ganku i zasnął b ło ­
go. W  południe spadł deszcz, pow iał 
wiatr, z drzew  polec ia ły  liście. W ie c z o ­
rem A s zaw ył, drapał drzwi, gryzł fra­
mugę. W y c ie  jego, pod ob n e  do ludzkie­
go płaczu, pełne b y ło  strachu. W y ł ca ­
łą noc. O św icie podeszła  doń Maszka. 
O czy  jej by ły  czujne, baczne. A s sp o j­
rzał na M aszkę p łaczliw ym  w zrokiem  i 
z now ym  uporem  zaczął gryźć framugę. 
M aszka poszła  szukać pożyw ienia na są­
siedzkich  podw órzach . W róciła  o zw ykłej 
porze. A s leżał p od  drzwiami. Już nie 
w ył, a z k łów  sączyły  mu się w ąskie pa­
semka śliny. Zazw yczaj o tej godzinie 
M aszka próżnow ała. Teraz zbliżyła  się 
d o  A sa  i p o łoży ła  obok . Psy m ilczały. 
T rw ało  to niedługo.

Lał deszcz, w iał wiatr i gnał szare 
chmury. P odniósłszy się, M aszka poszła 
do lasu. W  lesie, na samym brzegu, za ­
kopany by ł w  ziemi n iedojed zon y zając. 
M aszka odk op a ła  go, w zięła  w  pysk i p o ­
niosła. Przyniosła do domu, na ganek, i 
rzuciła p od  nogi Asa. A s lęk liw ie  spo j­
rzał na M aszkę. M aszka odeszła  na stro­
nę i p o łoży ła  się, podw inąw szy ogon. As 
pow ąchał m ięso, z pyska p oc iek ło  mu je ­
szcze w ięcej śliny. M aszka nie w arknę­
ła, poruszyła ty lko ogonem . O czy  A sa 
nabrały żebraczego wyrazu. A s zaczął 
jeść prędko i dziękczynnie. M aszka cze ­
kała aż A s zje. Potem  podniosła  się i 
nastroszyła uszy. R uszyła  z m iejsca i k a ­
zała A sow i pó jść  za sobą. O dprow adziła  
go p od  dom. B yło  tam ciem no, ciep ło  i 
sucho. M aszka p o łoży ła  A sa  na swoim  
barłogu i odeszła. Stanęła na progu i 
patrzyła w  niebo. Ciem niało. Lał deszcz. 
N ocą  w lazła do nory, p o łoży ła  się k o ło  
Asa. A s pokorn ie  posunął się, ustępując 
jej m iejsca. M aszka obw ąchała  go k o le ­
żeńsko i pow ied zia ła : „Ś p ij!". O świcie, 
o zw ykłej porze, udała się po żarcie. As 
oczek iw a ł na nią na polu. Padał deszcz, 
w iał wiatr, gnał szare chmury, zryw ał 
liście  z drzew.

W iosną pana spotkali obaj tow arzysze. 
A s pow ita ł pana obojętn ie . Nie w y p ro ­
w adził się już spod  dom u i rankiem ra­
zem z M aszką udał się na łow y.

P rzełożyła  Mira Paszyńska.
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C z w o ro n o ż n i  pac jen c i

Piękna rodzina długowłosych jamników

S T A N IS Ł A W  D U N IN -M A R K IE W IC Z

Psy rewolucjonistki irlandzkiej
W  nieopublikowanych wspomnieniach 

Stanisława Dunin - Markiewicza o jego 
macosze, żonie pisarza polskiego Kazi­
mierza Dunin-Markiewicza, Constance 
Gore-Booth, o przezwisku Madame, słyn­
nej rewolucjonistce irlandzkiej, znajduje­
my ustęp, poświęcony jej stosunkowi do 
zwierząt.

Przyjaźń ze  zw ierzętam i odegrała du­
żą rolę w  życiu  M adam e. W  m łodości 
b y ły  to kon ie ; później, p o  w yjeździe  z 
Lissadell, nie m ogła sobie p ozw olić  na 
trzym anie koni w ierzchow ych  —  miała 
w ów czas zaw sze psa. Sądzę przeto, że 
dawni nasi przy jacie le  psiego rodu za ­
sługują tutaj na pew ną wzm iankę. W szy ­
scy  w  naszym dom u lubili psy —  jak zre ­
sztą w szyscy  G ore - B ooth ow ie ; co  się 
zaś ty czy  m ego o jca  —  naw et w  Paryżu 
znalazł czas na zajm ow anie się pięknem i 
czarnem i pudlami.

B yły  k iedyś jednocześn ie trzy psy w 
St. M ary's. P ierw szy by ł Jack , czarny 
co ck e r  spaniel; dostaliśm y go w  na­
stępujący sposób . W  lecie  1906 roku o j­
c ie c  mój w ym alow ał dla nam iestnika lo r ­
da D udley piękny obraz, w idok  z pała­
cu w icekróla  za parkiem  Phoenix, z gó ­
rami W ick low  w oddali. W  pew ien  upal­
ny dzień, gdy m alow ał w  pałacu, przy­
w iózł ze sobą w  kieszeni, jako n iesp o­
dziankę dla matki, m alutkiego czarnego 
wyżła, śliczne stw orzenie w  w ieku ok o ło  
trzech  tygodni, syna rod ziców  w ybitnej 
rasy —  prezent od  Lady M acD onald.

M ieliśm y Jacka cztery  lata, i M adam e 
bardzo się do niego przyw iązała. C ho­
dził za nią w szędzie, z w yw ieszonym  ję ­
zykiem  biegał na sw ych  krótk ich  n óż­
kach, gdy jeździła  na row erze w  D ubli­
nie i w  ok olicy , zaw sze zajęta, zaw sze

pośp iechem . Nie w iedziała  o  tem, lecz 
ten rodzaj ruchu i częste w izyty w  ku­
chni przyśpieszy ły  jego kon iec. S k oń czy ł 
na serce  w  B elcam p Park, w  1910 r. B y ­
łem  w ów czas w  domu na w akaciach  i nie

A U R A  W Y L E Ż Y Ń S K A

przesadzę, gdy pow iem , że cały dom  był 
pogrążony w  żalu; p łacząc, p ochow ałem  
go p od  krzakiem  róży  w  ogrodzie.

M niejw ięcej w  tym czasie, gdy m ieli­
śmy Jacka, o jc iec  otrzym ał w prezencie

dużego buldoga, koloru  m usztardy; zdaje 
mi się, że by ł najw iększy i najbrzydszy 
w  Dublinie. O jciec mój szed ł na spacer, 
a G oggles k roczy ł za nim, przechodnie 
usuwali się z drogi na w idok  groźnej m i­
ny buldoga, lecz w  rzeczyw istości by ł to

pies niesłychanie łagodny, o ile o czy w i­
ście, nie napadały go inne psy.

N astępnie by ł jeszcze Dandy, nazw a­
ny R ex, skazany na wygnanie do miasta 
z majątku F ostersów , pon iew aż lubił uga­
niać się za ow cam i, i obaw iano się, że 

I będzie  je dusił.
Na m iejsce Jacka o jc iec  dostał dla mat- 

J ki bron zow ego  cockera , k tóry  w łaściw ie 
nigdy nie miał imienia, nazyw ano go p o ­
prostu Puppy (szczenię), co  sczasem  zm ie­
niło się na Poppet. Nie by ł on tak raso­
w y jak jego poprzednik , lecz  okazał się 
w iernym  tow arzyszem  w  ciągu długich 
lat. Nie by ł też tak łagodny jak w ięk ­
szość w yżłów  i zazw yczaj w arczał, gdy 
k tokolw iek  zbliżał się do jego pani. M ia ­
ła go u siebie praw ie w  ciągu siedmiu 
lat, i nigdy jej nie opuszczał, zaw sze jej 
tow arzyszył, czy  to podczas ćw iczeń  har­
cerzy, czy  na zebraniach politycznych  
lub tournees artystycznych  p o  prow incji. 
D latego też mamy tyle jej fotografij z 
tym przyjacielem  psiego rodu, i Poppet 
był stw orzeniem  pow szechn ie znanem w 
Dublinie.

Zdaje mi się, że by ł z nią pod czas p o ­
wstania; w  każdym  razie tow arzyszył jej 
aż do w ięzienia w  Anglji, i panna R oper 
pam ięta, jak p o  przyjeździe dziwna p ro ­
cesja  w ysiadła z wagonu na stacji Euston 
w Londynie. P ierw szy szed ł Poppet, za 
nim o ficer  z szablą w  ręku, a za nimi M a­
dame w  tow arzystw ie siostry swej, Ewy, 
eskortow ana przez d w óch  żołn ierzy  z na- 
staw ionem i bagnetami. Nie jest to  b y ­
najmniej przesada, w ładze brytyjskie lę ­
kały się bow iem  ogrom nie zam achu w 
celu odb icia  najw iększej b o jow n iczk i o 
w oln ość Irlandji.

W  Londynie w iernego Poppeta rozłą ­
czon o  ze swą panią i odesłano do Irlan- 
dji. Zdaje się, że poszedł do sw ych psich 
p rzodk ów  podczas pobytu  u panny B ar­
ton w  hrabstw ie W ick low  jeszcze przed 
uwolnieniem  M adam e. Nie chcia ła  już 
potem  żadnego psa na jego m iejsce.

W y s ta w a  psów  w P a r y ż u
P aryż, w kwietniu 1936.

Dn. 4 kwietnia b. r., w śród głosów  
Paryża, które nadaje R ad io-C itś , p os ły ­
szałem ujadanie psów . Z daw ało  się, że 
za złotą  siatką głośnika stoi cała  ich 
sfora. T o  był reportaż z otw arcia  w y ­
staw y psów  w  Parc des Expositions, 
zb iorow e pow itanie ministra rolnictw a, 
prasy i publiczności.

W ystaw a (62-ga zrzędu) miała trw ać 
tylko dwa dni, toteż nazajutrz tam się 
w ybrałam . Na w stęp ie drogę zagrodził 
w ielki bernard, kw estu jący na rzecz t o ­
w arzystw a op iek i nad zw ierzętam i. R zu ­
ca ło  się pieniądz do skarbonki, um iesz­
czonej, n iby siodełko, na szerokim  grzbie­
cie.

W  olbrzym iej hali b y ło  tłum no i cia ­
sno. W iele  publiczności, w  tem znaczna 
część  tej, o której m ów i się: „d ob ra ". 
D rogie  futra i p iękne panie. W ystaw iono 
1 300 okazów , waga ich waha się m iędzy 
1 a 70 kg, podzielone są stosownie do 
gatunków. W ed ług przepisów , w szystkie 
boksy  są jednakow e, oczyw iście , z ró ż ­
n icą w ym iarów . P on iew aż zaczęłam  oglą­
dać najpierw  t. zw. „ch iens dagrem en t", 
nie wszystkie boksy w yglądały taksamo. 
C hw ilow e w ięzienia ukochanych  pekiń ­
czyków , foxów , terrierów  czy  buldoż- 
ków , pow inny przypom inać ich stałe m ie­
szkanie, toteż przybrane są kwiatam i. 
P onsow e róże  i pachnące gałązki bzu 
tw orzą diadem  nad prostą  linją m etalo­
w ej sztaby dachu. Skrom niej, ale zato 
patrjotyczn ie w yglądają inne, ozd ob ione  
tró jkolorow em i wstążkam i.

Psy są p o  dom ow em u, czyli nieubrane, 
ale mają obok  siebie strój do w yjścia, 
w ełn iane czapraczk i i reszta przyhorów  
tualetow ych  kryją się w  neseserach  p o - I 
drożnych, nieraz z pięknej skóry. Praw ie 
przy każdej budzie siedzi częście j w ła ­
ścicielka  niż w łaściciel. Czasem  także jej 
rodzina. T w orzą  krąg przy stole z zasta­
wą do czarnej kawy.

Jest pora  pośniadaniowa, psy już zja- | 
d ły —  tu resztka ryżu w  m iseczce, tam 
butelka w od y  V ittel. Jedne śpią nie ba ­
cząc na gwar, inne są apatyczne lub k o ­
kieteryjne. P on iew aż zasadą pew nych  
ras jest: im brzydsze tem cenniejsze, w y ­
daje mi się, że ten praw ie n iebieski w  
swej czarności p otw orek  jest pew ny zw y ­
cięstw a nad swymi rywalam i. Nie brak 
buntujących  się przeciw  obecn ej sytuacji, 
slabem  lub W ysokiem szczekaniem  ostro 
reagują na m ocne głosy  sw ych  w sp ó ł­
braci, na ton y dolatującej tu „M arsy - 
ljanki” .

Ich opiekunow ie, znajom i lub n ieznajo­
mi, odw iedzają  się nawzajem . M ów ią o

ostatnich w ydarzeniach , nie politycznych  
lecz  świata zw ierzęcego. Bogata pani X  
kazała pośw ięcić  bok sy  sw ych  psów , d o ­
brze czy  źle zrob iła ?  R adzą o  p ow ięk ­
szeniu psich przyw ilejów , ch oć  w  Pary­
żu faw oryci mają na u licy  p o łow ę  praw  
dziecka. Nie szczędzą  zach w ytów  i p o ­
chw ał n ietylko oryginałom , ale też ich 
podobiznom . Jaka szkoda że regulamin 
zabrania reklam y, naw et kartki z fo to - 
grafjam i trzeba ukryw ać w śród kwiatowi

R ozpraw iają  o pochodzeniu  pupilów , 
koligacjach  bardziej skom plikow anych  
niż arystokratycznych  rodów , przypom i­
nają udane lub nieudane próby  naw iąza­
nia stosunków  m ałżeńskich, dbając o czy ­
stość rasy, debatują nad chw ilow ą w y ­
mianą obu płci, załatw iają tranzakcje 
handlow e, jak zboże na pniu sprzedają, 
kupują następne pokolen ia . S tosow nie 
d o  upodobań, zapisują się do tow arzy­
stwa pek ińczyków , japończyków , k ró tk o ­
w łosych  czy  d ługow łosych  p iesków .

Jest coś  n iezdrow ego w  tej form ie m i­
łości do zw ierzęcia , jakaś pycha, jakaś 
pustka, jakaś zabaw a. Traktują je  jak ro ­
dzice  traktują czasem  sw e dzieci, r.ie dba ­
jąc o ich dobro, ale o  sw ój kaprys, albo 
też przesadnie, do um ęczenia troszczą 
się o zd row ie  i w ygod y  benjam inków . 
Od tych  p ieszczoch ów  od ch od zę  do psów, 
k tóre  traktuje się jak praw dziw ych  przy­
ja ció ł i w iernych  tow arzyszy.

P sów  pasterskich mniej niż p op rzed ­
n ich kategoryj, ch oćb y  dlatego, że  są 
w iększe i dalej od  Paryża mieszkają. R ó ­
żne prow incje  Francji przysłały  sw e ok a ­
zy : Norm andja, Brie, Beauce. O w czarki, 
okutane w  różnobarw ną, bardzo bujną 
w ełnę, przez kraty pozw alają gładzić m ą­
dre sw e pyski, tem  zaufaniem dobre zw ie ­
rzę darzv cz łow ieka. „L udzie  stam tąd" 
nie zachwalają, jak panie i paniusie, 
sw ych  dziennych i n ocnych  kom panów , 
z którym i nieraz przyszli pieszo, nic nie 
m ówią, wskazują tylko na ogłoszen ie : do 
nabycia. N awet psom  pasterskim jest 
dziś g łod no w  bogatych  wsiach fran­
cuskich.

B ardzo piękne są ow czark i belgijskie, 
o nadzw yczaj czarnej, lśniącej sierści. 
B ernardów  n iew iele, lecz  w yjątkow e 
okazy, psów  do polow ania, setterów  i 
p oin terów  ogrom na ilość odmian. Charty, 
jako rasa zdegenerow ana, nie mają w i­
doczn ie  już praw a do w ystaw y, o d b y ­
w ającej się p od  znakiem  sportu. W k ró tce  
ślady ich istnienia zostaną jedynie w p o r ­
tretach w ykwintnych pań z końca ub. r.

W  tej chw ili na ringu odbyw a się p o ­
pis p sów  policy jnych , zbierają oklaski za 
zręczność, posłuszeństw o i w strzem ięźli­
w ość. Pew ien średn iow ieczny poeta pi-

! sał, że psy w szystko pow inny umieć, dzi­
siejsze dośw iadczen ie doda je : w iele p o - 

I trafią odczuć. W  dobroci, poświęceniu,
bezin teresow ności i bohaterstw ie trzy­
mają prym w śród zw ierząt i —  ludzi.

W e  Francji, gdzie kult dz iecka  jest, 
zd aw ałoby  się, wielki, obecn ie  wskutek 
kryzysu m aterjalnego, za którym  idzie 
dezorganizacja  moralna, coraz częściej 
zdarzają się w ypadki katow ania dzieci. 
Praw ie każde codzienne pism o posiada 
rubrykę „Enfants m artyrs", C olette  za ­
uważyła, że w yrażenie to  w k rótce  stanie 
się tak pospolite, jak „b e lle  m ere" czy  
„com m is voyageur".

Czytałam  w  jak iejś gazecie opis na­
stępującego zdarzenia. Czteroletnie dz ie ­
cko, g łod zon e  przez rod ziców , podkrada 
się do miski z jadłem  pod w órzow ego  psa. 
Zaw ierają traktat niepisany, ale pew n ie j­
szy od  Locarna, m ocą  k tórego pierw sza 
porcja  jest dla bezbronnego, a pies b ę ­
dzie się upom inał o drugą. T rw ało  to 
przez kilka tygodni, budząc zdziw ien ie 
w łaścicie lk i dobrego, jak rzadki człow iek , 
zw ierzęcia , w końcu  podpatrzyła  jego ma­
newry.

D laczego kundel nie został prem jow a- 
ny, nie otrzym ał nagrody cn oty  im. M on- 
ty on a ? Pow inno to  się b y ło  stać dla p rzy ­
kładu —  ludziom .

P od  k on iec zwiedzania, jak na każdej 
w ystaw ie, miałam ręce  pełne papierów . 
Pisma specjalne rozdaw ały ok azow e nu­
mery, różne firm y —  prospekty . O to o g ło ­
szenie fotografa, specjalisty zw ierząt; oto  
najlepsze biskw ity dla słabych  żołądków , 
najskuteczniejsze proszki przeciw  paso- 
rzytom , najpiękniejsze obroże i czapracz­
ki. Ogłaszają się też Iekarze-w eterynarze, 
h odow cy , artyści, gotow i każdej chw ili 
u lepić z gliny rzeźbę na p od ob ieństw o 
oryginału.

D o zw yk łych  g łosów  licznego zgrom a­
dzenia, rozm ów , śm iechów , trzasków  
aparatów  fotograficznych  i film ow ych, d o ­
łączają się jeszcze wizgi, piski, skow yty  
i w ycia  tak niezharm onizowane, że  w obec 
n ich to co  słyszałam  przez radjo b y ło  
ty lko preludjum. C opraw da dobiega  szó ­
sta, godzina w yzw olen ia . P ow rót do d o ­
mu odbęd zie  się pieszo na sm yczy, k o ­
leją w  zgrabnym  koszyczk u -k latce , o w e j­
ściow ej ściance zakratow anej p rzezroczy ­
ście, a lbo w ybrany w róci jak przyjechał, 
w aerodynam icznem  aucie, n iby minister 
lub gwiazda kinow a.

W  tej w ielkiej ilości psów  jest dziś 
w iele o sław ie już europejskiej, bo  na­
grodzonych  złotem i medalami, inne zy ­
skały drobniejsze, m iejscow e od zn a cze ­
nia, a najmniej szczęśliw e m ogą żyw ić 
nadzieję na w ystaw ę następną.

Jeżeli nie godzi się pow ątpiew ać o b ło ­
gosław ionych  skutkach kultury dla c z ło ­
wieka, to jednak nic —  jak się zda je  —  
nie stoi na przeszkodzie, aby w ytknąć jej 
ujem ny w pływ  na psa. W iele  m ógłby 
nam o tem pow iedzieć nasz czw oronoż­
ny przyjaciel, ża łu jący  napewno w głębi 
swej psiej duszy, że tak bardzo ła tw o­
wiernie stow arzyszył się z człowiekiem  
podobno jeszcze  w  którejś z epok ka­
miennych. Poniew aż jednak m ilczy w ciąż 
uporczyw ie, zbyt nas w idać lubiąc, aby 
nam sprawiać przykrość* m ówią o tem za 
niego lekarze weterynarji, podkreśla jąc 
zgodnie zgubne skutki „dom ow ego w y­
chow ania" dla stanu zdrow ia i od p orn o­
ści chorobow ej sw ych pacjentów .

Pies dom ow y, często skarłow aciały 
wskutek ce low ych  w ysiłków  hodow la­
nych człowieka, niewłaściw ie odżyw iany, 
nadmiernie w ydelikacony i niepotrzeb­
nie rozpieszczany, zaczął pom ału p rzy ­
swajać sobie wszystkie choroby, jakie są 
udziałem  jego pana.

Psiapsiuś i Ciapek, opychane s łod ycza ­
mi, pootulane w  szaliki i sweterki p o d ­
czas ladajakich  spadków  tem peratury, 
noszone p ieczo łow icie  w zanadrzu w ra­
zie nieznacznej w ilgoci na trotuarach, a 
przede wszystkiem  używ ające zbyt m ało 
ruchu ną świeżem powietrzu, chorują już 
n ietylko na złą  przem ianę m aterji i cu ­
krzycę, n ietylko na astmę, artretyzm 
i szkorbut, ale rów nież na w adę lub otłu ­
szczenie serca, na epilepsję, histerję i 
ticki nerwowe. Jak dotąd, opierają  się 
skutecznie boda j ty lko chorobom  w ene­
rycznym.

Setki tysięcy kobiet w  samej P olsce 
rodzą rokrocznie nietylko bez asysty le ­
karza ‘ czy  akuszerki, lecz nawet bez p o ­
m ocy kumy, ale Lala i Kika muszą mieć 
pom oc kyno-ginekologiczną, zamawianą 
nieraz na d ługie tygodnie przed rozw ią­
zaniem i w yczekiw aną w śród h isterycz­
nych spazm ów i zawodzeń. C zy ich? —  
odgadnąć nietrudno.

Och, jakże daleko odbiegł nasz canis 
fam iliaris od  swego h ipotetycznego 
przodka o godnej nazwie naukowej C y- 
nodictis Brav. et Pom el, którego zapom ­
niany grób odnaleziono w  warstwie eo- 
ceńskiej, gdzieś w  okolicach  Paryża.

Jeżeli teor je  rasistowskie m ają w ogóle 
jakikolw iek sens, zastosujm y je  przede- 
wszystkiem  do psów , propagu jąc jaknaj- 
szerzej ce low y dobór, zapobiega jący  kar- 
łow aceniu rasy, a przedew szystkiem  —  
racjonalne w ychow anie i rozumne harto­
wanie tych  naszych jedynych  przy ja ció ł- 
niewolników.

C hoć b y ć  może niewola ta nie jest dla 
nich pozbaw ion a  posm aku słodyczy...

PAC JE N C I...

M im o całej przesadnej i niezdrow ej 
j czułości, jaką otacza się naogół psy, 
przychodzi się z niemi do weterynarza 

J  dopiero w tedy, gdy choroba jest już 
I znacznie zaawansowana. P oczątkow e ob ­

jaw y niedom agania zw ykło się naogół 
bagatelizować, w znacznej mierze może 
dlatego, że są, w obec niem oty pacjenta, 
tak nieuchwytne jak dolegliw ości dzie- 

[c ięce , które rów nież odgad yw ać trzeba 
„psim  swędem ". D ość na tem, że w gabi­
netach w eterynarzy, a tem bardziej w 
am bulatoriach dla  zwierząt spotykam y 
najczęściej w ychudłe, znędzniałe psie 
ruiny, dygocące od  w ysokiej gorączki 
i trawione szeroko już rozwiniętemi, 
kom plikacjam i.

M im o to posłu żyćby m ogły praw ie 
wszystkie za w ysoce w artościow y w zór 
zachowania się dla n iejednego cierp iące­
go człowieka.

Oto naprzykład pies ministra R „ p ięk ­
ny ok a ż  settera o przedziw nie poczciw ym  
w yglądzie. Spod odw ijanych  bandaży 
ukazuje się na grzbiecie jego duża rana, 
m niejwięcej w ielkości m onety dziesięcio- 
z łotow ej. B ył tu ogrom ny i bolesny 
w rzód, którego zawczasu nie zauważono, 
w ięc setter sam go sobie rozdrapał, p o ­
w odu jąc in fekcję, a teraz musi cod zien ­
nie przychodzić do ambulatorium  na za­
strzyki i opatrunki.

S pokojn ie, cierpliw ie i z ufnością stoi 
na stole z podniesionym  odważnie łbem, 
pozw ala jąc bez oporu  na wszystkie nie­
zbędne zabiegi. T y lko w  pew nej chwili, 
gdy zd jęta  gaza obnaża ranę, pragnie ją 
polizać, aby w  ten sposób u lżyć spieko­
cie, która mu niewym ownie dokucza.

A le  pan w  białym  kitlu ma! sw ój w łas­
ny pog ląd  na aseptykę ran i posługu je 
się w  tym celu  jakim ś płynem  o w ysoce 
nieprzyjem nym  zapachu, którego setter 
w idocznie nie znosi, skoro odw raca łeb 
i w ciska go na chw ilę w  ramiona p osłu ­
gacza, zrezygnow aw szy natychmiast ze 
stosowania ataw istycznych wskazań swej 
psiej m edycyny. Zresztą zachow uje się 
nadal spokojnie, z godnością, i gdyby nie 
długi ogon, wtulony m iędzy zadnie nogi, 
gdyby nie w półotw arty pysk, z którego 
zwisa długi, wąski język, jak b la d oróżo ­
w y proporzec, gdyby nie smutne, za łza ­
wione oczy , niktby się nie dom yślił, jak 
bardzo cierpi lśniący, bronzow y setter o 
przedziw nie poczciw ym  w yglądzie.

Nie jest on zresztą wyjątkiem .
Pies, k tóry b y ł już kilka razy u leka­

rza, często wskakuje sam na stół opa ­
trunkowy, sam otwiera Dysk, aby mu 
można b y ło  za jrzeć do gardła, a nawet —  
jak ów  w yżeł, R a lf —  sam nastawia oko, 
które mu się przepłukuje spow odu zapa­

lenia rogów ki. Nawet m ały, karłow aty 
ratlerek, Bobby, zachow yw ał się zupełnie 
grzecznie, k iedy mu przepłukiw ano ż o ­
łądek, aby w yd oby ć połkniętą igłę, i n ikt­
by nie poznał, że się boi, gdyby nie cichy 
stukot pazurków , uderzających  m iarowo
0 blaszaną pow ierzchnię stołu.

A le  i on drżał m oże ty lko p od  w p ły ­
wem gorączki.

D la pewności, dla bezpieczeństwa, le ­
karze obw iązują nieraz psom  pyski ta­
siemką, obaw iając się pogryzienia, k tó­
re zdarza się copraw da niezmiernie rzad­
ko, a najczęściej nie byw a nawet d ow o­
dem złośliw ości zwierzęcia, lecz wynika 
z jego nerwowej obaw y przed n iew iado- 
memi skutkami zetknięcia się z obcym  
człowiekiem , lub poprostu  —  z bólu. (Kto 
nigdy nie szam otał się ze swym denty­
stą, niech rzuci najw iększym  kamieniem 
w pierw szego napotkanego psa !).

Przeciw ko tym  środkom  ostrożności 
najenergiczniej zawsze protestują panie, 
uw ażając je  n ietyle za znęcanie się nad 
zwierzęciem , n ietyle nawet za brak zau­
fania do niego, ile) do... ich własnych za­
pewnień o  absolutnem bezpieczeństw ie ze 
strony um iłowanego faworyta. Jakże cza ­
sem bezpodstaw nych!

Jeden z lekarzy opow iadał mi o przy ­
godzie, jaka przydarzyła  mu się z pew ­
nym jego pacjentem , niewinnie w ygląda­
jącym  wilczkiem , którego przyprow adzi­
ła jakaś m łoda dama. Pies miał opin ję 
bardzo łagodnego, w  ostatnich czasach 
jednak posm utniał, nie chciał jeść ani 
p ić —  słowem , opanow ało go coś w ro­
dzaju  apatji.

Ledw ie zbliżono się do niego, zerwał 
się i obnażyw szy kły, rzucił się naprzód. 
Pierwszą osobą, która uciekła, była  oczy -

1 w iście jego w łaścicielka, jeszcze  przed 
chwilą zastrzegająca się jaknajbardziej 
kategorycznie przeciw ko zawiązywaniu 
psu pyska. Lekarz znalazł schronienie 
na biurku, pielęgniarz —  na szafce, a

[ pies... Psa zastrzelił przez uchylone 
{ drzwi policjan t, zaalarm owany brzękiem  
] w ybijanych  szyb.

...I ICH W Ł A ŚC IC IE L E

Przew ażają oczyw iście panie, zakocha- 
j  ne w  swych pupilach m iłością rozrzew - 
| niającą, namiętną i jedyną  na świecie. 
O prócz niezbędnych inform acyj o prze- 

J  biegu choroby pieska (panie hodują za­
wsze „p iesk i", bez w zględu  na form at),

| uważają za święty obow iązek pod ziele- 
j nie się z lekarzem  wielkiem i i drobnemi 

wspom nieniami z jego życia. Jak to p ie ­
sek, zaczął po raz pierw szy służyć i jak 
wyraził się o nim mąż, gdy zaginął na 
kilka dni. i co  pow iedziała  żona sekreta­
rza am basady (czy  też dozorczyn i d o ­
m u), i że gdyby mu tym razem nie p o ­
m ogło, to już nigdy... rozumie pan d ok ­
tór... n igdy w życiu...

Na zastrzyk nie m ogą oczyw iście p a ­
trzeć, w ięc w ychodzą  czem prędzej z p o ­
koju , ociera jąc autentyczne łzy . Podczas 
pow ażniejszych  zabiegów  dosta ją  spaz­
mów, lamentują, poczem  na odchodnem  
targują się jednak zawzięcie, chcąc urwać 
choćby złotów kę z honorarjum  lekarza.

O w iele bardziej rzeczow i są m ężczyź- I 
ni. Potrafią  dok ładnie określić kotnsy- | 
stencję kału, oddaw anego przez psa, i nie 
stroją  przy  tem pytaniu zażenowanych 
min, nie m usztrują swych „p iesk ów " przy 
obcych  i nie m ają im za złe, gdy chore 
zwierzęta nie chcą w ypełn iać w ydanych 
poleceń.

Nie przejm ują  się tak głęboko posta­
wioną diagnozą, jeżeli w ypada źle, ale 
można m ieć zato w iększe zaufanie do te­
go, że w ypełnią  skrupulatnie wszystkie 

j  przepisy lekarza i że psu, choremu na 
nieżyt kiszek, nie dadzą lekkom yślnie 
upragnionych kości. Coprawda, nie szep­
cą mu też do ucha słodkich, czu łych  
słów, od  których  tak b łogo się robi w 
niejednem  psiem serduszku. K och ają  je d ­
nak sw oje psy conajm niej równie g łęb o ­
ko, jak kobiety, choć nie akcentują uczuć 
tak ostentacyjnie, zachow ując spokojną 
pow ściągliw ość w ocenie zalet swych w y­
chowanków.

Słabostką ich jest natomiast kwest ja 
m aterjalnej w artości psa, i pod  tym 
w zględem  skłonni są do najjaskraw szej 
przesady, jak ów  mecenas, który niepy- 
tany, pow iedzia ł mi, w skazując na sw e­
go pudla, o  w yjątkow o niesym patycznej 
i głupawej pow ierzchow ności;!

—  Prezes sądu daw ał mi już za niego 
trzysta złotych . M a się rozum ieć, że nie 
przyjąłem .

Osobną kategorję gości am bulatoryj­
nych stanowią „pracow nice dom ow e". Na 
nie spada zazw yczaj przykry obow iązek 
asystowania przy zabiegach kosm etycz­
nych, przy obcinaniu ogonów  i uszu, a 
zw łaszcza przy usypianiu psów  na w iecz­
ność.

W  ciągu ostatnich kilku lat w ypadki 
takie stają się, niestety, coraz bardziej 
pospolite. Nie spow odu starości, lub ch o­
roby wychow anków . Poprostu, niema ich 
za co  utrzym ać: kryzys, podatek, jed ze ­
nie, krótko mówiąc, pani kazała, żeby 
psa uśpić.

— Czemu nie puścicie  go raczej w o l­
no, zamiast uśm iercać?

—  P oco  ma się zm arnow ać w  mieście, 
dostać n iew iadom o w  czy je  ręce...

W ięc od d a je  go się w  ręce godne i n a j­
bardziej zaufane.

W  ręce śmierci.

K lub Settra Irlandzkiego urządza dn. 3 m aja b. r. na terenach  dóbr w ilanow skich  
dla w yżłów  ras angielskich doroczne konkursy p o low e (field -tria lsy) na nagrodę 
„d e rb y "  dla m łodych  psów , oraz na „certy fik a t na cham pionat" dla dorosłych .

Początek konkursów  o g. 8. Przerwa i śniadanie w  lesie o g. 12.30. Po zakończeniu 
konkursów  o g. 18.30 rozdanie nagród i w spólny obiad  w  restauracji. D ojazd k o ­
lejką w ilanow ską lub autobusem od  dw orca  G łów nego  (pod w ieżą zegarow ą). Punkt 
zborn y przy stacji w  W ilanow ie. W stęp  w olny. G oście  mile widziani.

Psy naszych 
czyte ln ików

B uldożki francuskie, A sta  von  
Schubinsdorf, wraz ze swym  sy ­
nem A storem  F ine-M ouche (w ła s­

ność A nn y H uszczow ej)

A iredaleterrierka  Nana (w łasność  
Stanisława Siłbermana), zd jęcie  

A d olfa  D ym szy

Jam niczka W eronka (w łasność A n ­
drzeja  M adejskiego)

Y orksh ireterrier D odo (w łasność  
M arji i Ignacego R osenbaum ów )

B okserka Nora (w łasność F łorja - 
na S tróżyka ), odznaczona II  na­
grodą na w ystaw ie w Poznaniu
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Pies - samarytanin
M usiało b y ć  w ted y  przeraźliw ie zim no, 

a na alpejskiej prze łęczy  z pew nością  
szalała zadym ka i b ie la ło  od  kurniawy,

gdy długim, miękkim krokiem  w ych odził 
B arry z klasztoru W  taką „p sią " pogodę  
nikt nie w ybra łby  się w drogę, chyba 
n ieludzko w ypęd zon y  pies. A  Barry był 
psem, i to  psem  bernardyńskim , znają­
cym  dobrze sw oją pow inność i służbę, 
która w ypadała mu zaw sze na czas naj­
gorszej pogody.

G dy  słońce odbija ło  się w  miljardach 
lustrzanych p łatków  i ośw ietla ło polu- 
krow aną śniegiem bajkę gór, Barry, p ies- 
przew odnik , wraz z innymi tow arzysza­
mi, tw orzącym i czw oronożn e alpejskie 
p og otow ie  ratunkowe, biegał beztrosko 
jak zw ycza jn y kundel, szczekając rado­
śnie i zapraszając turystów , w edług reguł 
psiego cerem onjału, przyjaznem  w ym a­
chiw aniem  ogona do odw iedzen ia  kla- 
sztoru-schroniska, a dop iero  w  dni n ie­
pogody, w psi czas m rozów  i zadym ek 
obejm ow ał sw oją  „psią  służbę" sam ary­
tańską, odbyw ając sam otnie długie w y ­
praw y, odkopu jąc i odgrzew ając zasypa­
nych  śniegiem  i zm arzniętych turystów , 
zask oczon ych  nagłą zmianą p og od y  lub 
w yczerpanych nieprzewidzianem i trudami.

P rzełęcz  St. G othard, na której sta­
nął w  962 r. ten osobliw y, w ysokogórsk i 
klasztor, była  w  ow ych  czasach  jedyną 
i bardzo uczęszczaną drogą, w iodącą  z 
p ó łn ocy  do słonecznych  W łoch , a w zn ie­
sienie je j, w ynoszące 2 472 m, stw arzają­
ce  odrębny klimat, zaskakiw ało nieraz 
śnieżycą turystów , w ydelikaconych  w ło ­
ską wiosną, którzy  często  w  tem sercu 
gór w padali zupełnie n ieprzygotow ani w 
n ieprzyjazne warunki zim ow e. D latego 
też Bernard z M entony zbudow ał na naj- 
w yższem  wzniesieniu tej ważnej arterji 
kom unikacyjnej schronisko klasztorne, 
k tóre  później zaludniło się dobrod uszn y­
mi zakonnikam i. M nisi w zięli sobie do 
pom ocy  duże psy, tw orząc z nich specja l­
ną psią gw ardję, w yspecjalizow aną w ra­
townictwie alpejskiem , a odznaczającą  
się dużą siłą i znaczną dozą inteligencji.

Jednym  z tych  p sów  by ł Barry, sław ny 
Barry. W praw ę w  swym fachu miał nie- 
bylejaką, szczycąc się uratow aniem  ż y ­
cia czterdziestu  osób. A  takie już miał 
dziw ne szczęście, że  rzadko trafiało się, 
aby .w rócił z urzędow ej inspekcji gór bez 
pozytyw n ego  rezultatu. B ył rekordzistą  
i chlubą klasztornej psiarni.

W iedzia ł o tem dobrze brat-furtjan i 
nie odczuw ał żadnego n iepokoju  o los 
psa, w ypuszczając go za bram ę klasztoru 
tego fatalnego dnia, gdy pom im o strasz­
nej w ichury Barry w ych od ził radośnie na 
ratunek swemu czterdziestem u p ierw sze­
mu ginącem u człow iek ow i. W y szed ł jak 
zw yk le  z m anierką przypiętą do obroży  
i napełnioną ożyw czym  napojem , aby 
m ógł natychm iast udzielić pierw szej p o ­
m ocy odnalezionem u.

I tym razem nie p otrzebow ał długo 
szukać N iedaleko od  klasztoru odnalazł, 
w iedziony nieom ylnym  instynktem , za-

na posterunku w ierny swej ciężkiej i 
w zniosłej służbie pies z ręki uratow anego 
człow ieka.

Nie b y ło  w  ow ych  czasach  zw yczaju  
dekorow ania  zw ierząt za bohaterstw o, i 
dlatego Barry naw et p o  śm ierci nie o - 
trzym ał medalu za ratow anie ludzi z o b ­
jęć białej śm ierci. W ypch an o go i um ie­
szczono w  jednem  z m uzeów  szw ajcar­
skich, gdzie patrzy szklanem i oczam i na 
zw iedza jących  turystów , k tórych  p ro to ­
plastom  przynosił pom oc n ieraz w  osta­
tecznej potrzeb ie . Tragiczna jego śmierć 
wstrząsnęła jednak sumieniami ludzi i 
zw róciła  ich  uwagę na głębsze w artości 
pogardzanej zw ierzęcej duszy. Barry stał 
się patronem  n ietylko sw ojej rasy, ale i 
ogółu  czw oronożn ych  p rzy jació ł c z ło ­
wieka.

W ystaw iono mu na całym  św iecie w ie ­
le pom ników , z k tórych  najpiękniejszy 
stoi u w rót paryskiego cm entarza dla 
psów . U w ejścia  do tej „ i le  des chiens", 
znajdującej się na w ysep ce  A snieres na 
Sekw anie, znajduje się m onum entalny p o ­
mnik w ykuty w  alpejskim granicie, p rzed ­
staw iający szw ajcarskie szczyty A lp  z hi­
storycznym  klasztorem , w iszącym  u ska l­
nego zbocza . Na pierw szym  planie pies 
bernardyński dźwiga na grzbiecie om dla­
łą dziew czynkę. K rótki, lakoniczny napis 
pod a je  jego dzieje i k rzyczy  niemą w y ­
m ow ą faktów  i rozdzierającym  tragiz­
mem treści suchego, u rzędow ego kom uni­
katu, który  w  trzech  zw ięzłych  zdaniach 
podaje  historję bohaterskiego życia  i m ę­
czeńskiej śm ierci psa-ratow nika. Brzmi 
on: „B arry z klasztoru św. Bernarda.
O calił ży cie  czterdziestu  ludziom . Zabity 
przez czterdziestego p ierw szego".

Sława B arry 'ego rozeszła  się p o  całym  
św iecie. Na etyk ietach  czek olad  szw aj­
carskich rozpopu laryzow ano i zbanalizo- 
w ano jego pod ob izn ę  z tabliczką m lecz­
nej czek olad y  u szyi, a co  drugi pies

J  roby  w yginęły  w szystkie psy z w yjąt- 
5 kiem  jednego najodporniejszego, nie po- 
j  zostało m nichom  nic innego jak tylko 

p o łączyć go z podobnym  leonbergiem  dla 
odrodzen ia  wym arłej rasy. W  ten spo- 

| sób „m orow a zaraza", identyfikow ana 
przez dzisiejszych  lekarzy w eterynarji ex 
post z psim tyfusem, po łoży ła  kres sław ­
nemu rod ow i bohaterskich  psów, których  
długow łosi kuzyni, uznani przez zakon ­
ników  za n iezdolnych  do ratow niczej służ­

by, rozpow szechnili się na całym  świecie, 
ciesząc się pow szechną sym patją w szyst­
kich m iłośników  zwierząt. Ostatni zaś 
psi M ohikanin dał począ tek  psiej półkrw i.

Zm ieniły się czasy, zm ieniła się też ro ­
la i typ psa bernardyńskiego. Pies-sam a- 
rytanin gra obecn ie  rolę  ozd obnego zw ie­
rzęcia, służy jako piękny szczegół d ek o ­
racyjny, ożyw iający  m artw otę w nętrz lub 
podkreśla jący na spacerze barokiem  swej 
p ostaci w dzięk  sylw etki tow arzyszącej 
mu pani. Jest też przem iłym  tow arzy­
szem zabaw  dzieci, znoszącym  cierpliw ie 
w szystkie „psie  fig le" naszych milusiń­
skich. Z roli w ysokogórsk iego obrońcy , 
w alczącego z przem ożnem i przeciw no-

K o b i e ł a  i p i e s Ł C D I
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bernardyński jest im iennikiem tego cz w o ­
ronożnego bohatera, m ającym  poch odz ić 
w  prostej linji od  sw ego najsławniejszego 
przodka.

Jak pod a je  jednak historja, linja jego 
w ygasła już przed  125 laty. D ziw ny za i­
ste fatalizm zaciążył nad rasą B arry‘ego, 
której początk i sięgają ostatnich lat u- 
b iegłego tysiąclecia . Na temat p o ch o d z e ­
nia praprzodków  p sów  bernardyńskich  
krążą rozm aite w ersje. W edług jednych, 
psy te pow stały przez celow e skrzyżo­
w anie różnych  ras, zdaniem  innych, miał 
je o fiarow ać klasztorow i h od ow ca  nea- 
politański, hr. M arzini. Pew ne jest, że 
na psy tej rasy m iał k lasztor św. B er-

sypanego śniegiem żołnierza i natych- j 
miast przystąpił do ratowania. P ołoży ł 
się w ięc k o ło  niego w ypróbow anym  psim 
zw yczajem , aby rozgrzać własnem  cie ­
płem  skostniałe cia ło, i oczek iw a ł d o b ro ­
czynnych  skutków  sw ego ratow niczego 
zabiegu.

W ynik tej ostatniej jego ekspedycji ra­
tow niczej b y ł dla psa-hohatera tragiczny. | 
O cucony żołn ierz, ujrzawszy obok  siebie j  

psa, k tórego  p raw d opodobn ie  w ziął w  { 
p ierw szej chw ili p o  uprzytom nieniu za 
groźnego niedźw iedzia, przebił sztyletem  
sw ego w ybaw iciela  z lodow atych  ok ow ów  
zimy.

Śm ierć B arry 'ego jest jedną z n ajg łęb ­
szych tragedyj zw ierzęcych . Przebite z o ­
stało p oczciw e  i dobre psie serce, padł

narda jakgdyby m onopol, k tórego strzegł 
zazdrośnie. Bernardyńskie psy ratow nicze 
b y ły  od  dzisiejszych  sw oich  p otom ków  
mniej e fek tow n e i w szystkie, m iędzy in- 
nemi i Barry, b y ły  krótk ow łose . T y lko 
takich bow iem  używ ali zakonnicy przez 
w iele w iek ów  do samarytańskiej służby. 
Jeśli rod ziły  się psy o długich w łosach, 
sprzedaw ali je zw iedzającym  klasztor cu­
dzoziem com , nie w yzbyw ając się n igdy i 
za żadną cenę k rótk ow łosy ch  ratow ni­
ków . W  ten sposób, obok  klasztornej, 
k rótkow łosej odm iany, pow stał pozakla- 
sztorny, d ługow łosy  ród  psów  bernardyń­
skich.

Polityka m on opolow a  nie w yszła  jednak 
na dobre klasztornej psiej dynastji. G dy 
bow iem  w  1820 r. wskutek zakaźnej ch o-

ściami alpejskiej natury, został przepisa­
ny na etat salonu i dziecinnego pokoju.

M im o jednak tej degradacji, cieszą się 
psy bernardyńskie ogólnem  uznaniem 
tak dla sw ych  psych icznych  jak i fi­
zyczn ych  zalet. Na pierw szy plan ich 
p ięknych  w łaściw ości duchow ych  w yb i­
ja się m iłość i przyw iązanie do ludzi, 
szczególn ie do dzieci, i łagodne usp o­
sobienie i powaga.

Pierwszej jakości są też ich w alory fi­
zyczne. Im ponująca postaw a i duża siła 
budzi uzasadniony szacunek i czyni psa 
bernardyńskiego pożytecznym  w  o b ro ­
nie osobistej. Przyciąga sw oją  dobrodusz- 
nością  w yraz psiej tw arzy z pom arszczo­
ną skórą na czole , tw orzącą  u nasady 
nosa głęboką, „m yślącą" brózdę. Pysk 
niezbyt długi, bez w yraźnego, jak u o w ­
czarków, klinow atego zwiężenia, jest za ­
koń czony  lśniącym, czarnym  guzikiem 
nozdrzy. P oczciw ie  patrzą ciem nokasz- 
tanow ate lub orzech ow ego  koloru  oczy . 
W yraz ich jest łagodny, ale przebija 
z nich żyw ość i inteligencja. Charakte­
rystyczny w ygląd obliczu  nadają ich 
zw isa jące górne wargi.

K anony ziirichskiego w zorca  w ym aga­
ją od  p otom ków  B arry 'ego ponad 70-cen- 
tym etrow ej w ysok ości i harm onijnie zbu ­
d ow anego tułow ia ustaw ionego na p ro ­
stych nogach, zakończonych  dużemi, za- 
okrąglonem i stopam i. W iele  w dzięku d o ­
dają  sylwetkom  psich olbrzym ów  puszy­
ste ogony, opuszczone zazw yczaj ku ziemi.

Czasy przebyw ania w śród w iecznych  
śniegów alpejskich  przypom ina ich gę­
sta sierść z dobrze zwartem podszyciem , 
a tylne brzegi nóg są m alow niczo obra ­
m ow ane grzywam i bujnego w łosa. M aść 
nie m oże b yć jednobarw na, a do najty- 
pow szych  należą psy kasztanow ate z bia- 
łem i odznakam i na piersi, łapach  i szyi. 
„O b ow ią zk ow a " jest dla okazów  w ysta­
w ow ych  biała ob ręcz  nosow a przy ciem - 
nem obram ow aniu po liczk ów , jak ró w ­
nież biały kon iec ogona, stanow iący 
pointę, podkreśla jącą  d oskon ałość „w y ­
k oń czen ia" zw ierzęcego  m odelu w edług 
przepisów  w zorcow ego żurnalu.

Pies bernardyński jest starośw ieckim  
psem familijnym, wypieranym  coraz bar­
dziej przez m odne „p sy -tap czan y" z 
w ielkiej rodziny terrierów. A le  mimo 
to, patrząc na p otom ków  tych  długo­
w łosych , w ybrakow anych  psów , które 
sw ego czasu dostały przy górskim p o b o ­
rze kategorję „C " , nie m ożem y oprzeć 
się wzruszeniu, jakie budzi w nas w spom ­
nienie tragicznej śmierci Barry'ego.

Wiadomości zagraniczne
Ustawodawstwo w obronie psiego ogo­

na. Jak donosi holenderski „D e  H ond", w 
Holandji za ob c ię c ie  psu k oń ców  uszu 
p łaci się guldena kary. U staw odaw stw o 
n iem ieckie zezw ala bez żadnego ograni­
czenia na obcinanie ogon ów  i k oń ców  u- 
szu u szczeniąt poniżej dw óch  tygodni, 
na psach starszych operację  taką w olno 
przeprow adzać tylko p o  uprzedniem  ich 
odurzeniu. U staw odaw stw o angielskie nie 
zna tu żadnych  ograniczeń.

Szwedzki przyjaciel zwierząt. W  „Das 
Neue T agebuch" czytam y: „P an  Bengt
Berg, popularny zoo log  szw edzki, kocba 
się n ietylko w  dzikich  zw ierzętach  dżun­
gli, ale także w  n arodow ych  socjalistach, 
a specjalnie w  A d o lfie  H itlerze. M im o to 
popularny Szw ed odkrył i w T rzeciej 
R zeszy pew ne niedom aganie. Dn. 3 lutego 
b. r. w  związku ze  sw oją w izytą u Fiihre- 
ra w ygłosił od czyt przez radjo, z k tóre ­
go dow iedzieliśm y się, iż szwedzkiem u 
przyjacie low i zw ierząt i n arodow ych  so ­
cjalistów  także i w  N iem czech  coś  się nie 
podoba . A  m ianow icie: liczne ogrod y z o o ­
logiczne. Nie jest prawdą, tłum aczy nasz 
zoolog , aby w iększe gatunki zw ierząt czu ­
ły się dobrze w  sw oich  klatkach. R aczej: 
„W ie lk ie  zw ierzęta drapieżne, mądre m ał­
py człekokształtne, szlachetne orły  i w ie ­
le innych zw ierząt, dla k tórych  życie  bez 
sw ob od y  ruchów  jest w ięzieniem , og ro ­
dzono w  ten sposób, iż muszą w  każdym 
przyjacielu  zw ierząt w zbudzić g łębok ie  
w sp ółczu cie". Bengt Berg pow iedzia ł 
słuchaczom  radjow ym , iż znalazł u Fiihre- 
ra „najgorętsze zainteresow anie dla s w o ­
ich p og lądów ". Jest w ięc rzeczą  bardzo 
praw dopodobną , iż w  N iem czech  zn iesio­
ne zostaną ob ozy  koncentracyjne dla —  
„w yższych  gatunków " zw ierząt".

Pies w angielskim folklorze. Angielski 
fo lk lor zna olbrzym iego psa o  p łon ących  
oczach , który głuchą nocą  przebiega przez 
odludne m iejsca, ob ecn ością  sw oją  za p o ­
wiadając śm ierć i n ieszczęście. Nosi on 
rozm aite nazw y: w  W alji nazywają go
Gwyllgi, w  Lancashire —■ Trush, na He- 
brydach  —  Lamper.

Przemyt przy pomocy psów. Przem yt­
nicy belgijscy używają psów  do szm uglo- 
wania koron ek  przez granicę niem iecką. 
K oronki te obw ija  się psu d ook o ła  korpu ­
su, poczem  zręcznie się je maskuje 
zw ierzchniem  nakryciem , w padającem  w 
k o lor  maści psa. Psy używ ane do przem y­
tu są specjalnie w yszkolone w unikaniu 
ludzi um undurowanych.

„Autopies“. Na Z achodzie  znane są 
psy specjalnie w ytresow ane do p ilnow a­
nia sam ochodu przed złodziejam i. W  
N iem czech  pies taki nazywa się „A u to -

hund". Pies w  sam ochodzie nie zawsze 
jest w ygodnym  pasażerem . Berliński „D er 
Hund" opow iada  o w ypadku, k iedy  w  p e ł ­
nym biegu sam ochodu zabrany w  podróż 
ow czarek , zobaczyw szy  na drodze stado 
ow iec, sk oczy ł na przednie k o ło  i sp o w o ­
d ow ał w yw rócen ie  się sam ochodu.

Terriery w  golfie. W  A nglji istnieją 
terriery specjalnie tresow ane w  w yszuki­
waniu zagubionych  p iłek  do golfa. Jeden 
z takich terrierów , Rags, znany jest z te­
go, iż w yszukał już p iłek  za zgórą sto fun­
tów .

Czy psy wydają niemiły zapach? B er­
liński tygodnik „D er  H und" zw alcza  p o ­
pularny przesąd, jak oby  psy w ydaw ały 
niem iły zapach. Zapach  taki, jeśli się k ie ­
dy trafia, nie jest zapachem  psiej sierści, 
ale brudu. Pies system atycznie i starannie 
m yty i czesany nigdy zapachu takiego nie 
w ydaje.

Czy pies przeczuwa zbliżającą się bu­
rzę? C zęsto słyszy się, że pies „p rzeczu ­
w a" zbliżającą się burzę. T y le w  tem 
praw dy, że  pies, k tóry  ma dużo lepszy od  
ludzkiego w zrok  i osiem  razy czulszy 
słuch, w cześn iej dostrzega te ob jaw y 
nadchodzącej burzy, k tóre  dla człow ieka  
są jeszcze niedostrzegalne.

Historja chow chowa. „T h e  D og Illu- 
strated" z dn. 8 lutego b. r. przynosi c ie ­
kaw y artykuł h istoryczny o chińskiej ra­
sie psów  chow  chow. Sama nazwa p o ­
chodzi nie z języka chińskiego, ale z t. 
zw. „p idgin  English", dialektu angielskie­
go, używ anego przez C h ińczyków  w  p or­
tow ych  miastach chińskich, i oznacza p o - 
prostu pokarm . N azwa ta tłum aczy się 
w ten sposób, iż psy chow  chow  były 
ulubionym  przysm akiem  chińskim. P ier­
wotnej siedziby psów  chow  chow należy 
szukać w śród chińskich Tatarów . Do 
A nglji do raz pierw szy sprow adził osa 
chow chow  przyrodnik G ilbert W hite 
w r. 1792.

Angielski Rin-Tin-Tin. M anchesterski 
tygodnik  „O ur D ogs" z entuzjazmem ro z ­
pisuje się o „angielskim  R in -T in -T in ie” , 
p ięcioletn im  holenderskim  ow czarku 
(„D utch  Sheepdog") Tuff de Lyle. Pies ten 
pozdaw ał w szystkie egzam iny policy jne i 
jest laureatem brukselskiego pokazu. Tulf 
de Lyle pracuje u Foxa. W ystępow ał już 
w filmach „U nder P roo f" i „Servants A li" , 
niedawno nakręcono z nim film „B lind  
M an's B lu ff". T u ff ma tak rozwinięty 
zm ysł równowagi, iż potrafi urzym ać na 
głow ie dwa kieliszki w ypełnione wodą, 
postawione jeden na drugim. W  talji kart 
umie wyszukać asa. G dy pana jego wiążą 
sznurami, Tuff rozp lątu je sznury i uw al­
nia pana.

SWIEZY O DDECH

Z n a c z k i  p o c z t o w e  
„ p o d  p s e m "

Psy są na znaczkach  p ocztow ych  sto ­
sunkow o rzadkim i gośćm i. Dwa typy m a­
rek z podob izną  psa w ypuściła  poczta  
now ofundlandzka. Na tureckich  markach 
spotykam y ow czarka siedzącego przy 
półnagim  kow alu. M otyw  stylizow anego 
pek ińczyka znajduje się na znaczkach 
indochińskich. Psa baw iącego się z 
dzieckiem  zna holenderski znaczek d o ­
broczynn y („Y oorhetk ind ").

W  „S k rzyn ce  do l is tów" re d a kc ja  „P rzy jac ie la  Psa" 

w  m ia rę  możnośc i  udz ie la  bezp ła tnych  o d p o w ie d z i  

na w sze lk ie  py tan ia  d o t y c z g c e  h o d o w l i  psa.

S k rzy n k a  
do lis tów

Inż. Ignacy Ziem iański w K ielcach. 
W  sprawie adresów  hodow li dogów  ra­
dzim y zw rócić  się do Związku H odow ­
ców  Psów  R asow ych, W arszawa, K oper­
nika 30, gdzie podadzą  Panu adresy zrze­
szonych hodow ców , których  psy są za­
pisane w k s i ę g a c h  rodow odow ych .

N ajw ięcej psów  tej rasy w ydały  ho­
dow le w  Dolsku, K alinow cu i N owej W si.

Jadwiga Bergman w W arszawie. 10-cio-
m iesięczny pies pow inien już przestrze­
gać podstaw ow ych nakazów  czystości. 
A by  odzw ycza ić psa od  podanego przez 
Pana brzydkiego nawyku, należy go w 
razie nowego przekroczenia zganić, a w 
żadnym  w ypadku nie w puszczać na m iej­
sce notorycznego przestępstwa.

Pies, który —  jak Pani p od a je  —  jest 
bardzo inteligentny, z pew nością zrozu­
m ie Pani życzenia, o ile będą stanowcze, 
i zastosuje się d o  nich. Szczególn ie w 
pierw szych dniach odzw yczajan ia należy 
psa bacznie obserw ow ać i w razie potrze­
by natychmiast w yprow adzać na p od w ó­
rze.

Inżynierow a w W iśle. W  „S krzyn ce" 
nr. nr. 2 i 3 „P rzy ja cie la  Psa została 
streszczona h istorja m łodego owczarka 
alzackiego, który za naszem pośrednic­
twem został ofiarow any najpilniejszem u 
czytelnikow i „S k rz y n k i'.

Obecnie roczna buldożka francuska, 
biała, w  ciem ne łaty, Betty, poszukuje 
dla siebie w łaściciela, który jest przy ja ­
cielem  psiego rodu. Reflektanci, którzy 
gotowi są pokryć koszta przesyłki, o trzy ­
mają adres obecnej w łaścicielk i w  adm i­
nistracji „P rzy jacie la  Psa".

Dr. M. C.
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